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POZNAN, 16 kwietnia.
Zatarg belgo-niemiecki, spowodowany 

wymianą, tylokrotnie wspominanych już depesz, nie 
przestaje dotąd zajmować opinii publicznój w A n- 
glii. Dowiadujemy się bowiem z wczorajszćj 
Morning Post za pośrednictwem biura 
Wolffa, że hrabia Rüssel poda w przyszły po
niedziałek sposobność sekretarzowi w wydziale 
spraw zagranicznych, lordowi Derby, oświadczenia 
się także w Izbie parów co do doniosłości not 
niemiecko-belgijskich. Hrabia Rüssel zamierza na 
to mianowicie położyć przycisk, iż zapyta, czy rząd 
angielski uważa dyplomatyczną korespondencyą po
między rządem niemieckim a belgijskim za ukoń
czoną stanowczo i o to, czy korespondencyą rze
czona może wzniecić istotne obawy co do utrzyma
nia nadal europejskiego pokoju.

Komisya nieustająca francuskiego Zgro
madzenia narodowego odbywała wczoraj w Wer
salu posiedzenie zwyczajne pod przewodnictwem 
marszałka Zgromadzenia narodowego, księcia d’Au- 
diffret-Pasqaier. Mimo powziętego poprzednio po
stanowienia nie nagabywania rządu mnićj ważnemi 
kwestyami, zapytał jednak członek lewicy, pan Ra- 
meau, jak rzeczy się mają z wyborami uzupełnia- 
jącemi do Zgromadzenia narodowego, mianowicie 
zaś o to, kiedy one i w jaki sposób się odbędą. 
Wiceprezes rady ministrów i minister spraw we
wnętrznych zarazem, pan Buffet, odpowiedział na 
to, że Zgromadzenie narodowe przed odroczeniem 
się z powodu wakaeyi nie zbyt okazało się przy- 
cbylnćm dla przedsięwzięcia wyborów, ponieważ 
wprzód postanowiło zbadać wniosek pana de Cour- 
celle, zmierzający do całkowitego zaniechania z po
wodu bliskiego rozwiązania Zgromadzecia uzupeł
niających wyborów. Rząd zatćm nie chcialby 
sprawy tćj poruszać; będzie on stopniowo i w cza
sach przepisanych prawem zwoływał wyborców do 
urny, zastrzega sobie jedynie, że sprawę tę prze
łoży Zgromadzeniu do ostatnićj decyzyi. Po tćm 
oświadczeniu posiedzenie solwowano.

Z Hiszpanii nader skąpe i dziś nadeszły 
wiadomości, ale i z tych jest widoczne, że sprawa 
króla Karóla VII bynajmnićj nie upada, jakby to 
z pewnych stron w świat wmówić chciano. Po
dług prywatnego bowiem telegramu do Kreuz 
Ztg z:St. Jean de Luz z dnia 14 b. m. 
uderzyli Karliści w zeszłą niedzielę na jeden z for
tów pod Bilbao, zabrali 200 jeńców i zdobyli trzy 
działa. — Donoszono już ponownie, że jenerał 
karlistowski Mendiri przeszedł do obozu Don Al- 
fonso, dziś temu zaprzeczyć musi nawet Natio
nal Ztg, pisząc, że ten sam jenerał kazał dnia 
7 b. m. rozstrzelać pod Estellą 8 jeńców alfon- 
sistowskich, biorąc odwet za zamordowanie przez 
Alfonsistów pod Tafallą ośmiu Karlistów. — Za
targ o okręt „Gustav“ został nareście ukończony 
przez wypłacenie niemieckiój ambasadzie w Ma
drycie 17,000 duros wynagrodzenia za szkody, 
wyrządzone okrętom „Gustav“ i „Gazelle.“ W ro
kowaniach końcowych w sprawie tćj wziął także 
udział kapitan korwetowy Zembsch z łodzi ka- 
nonierskićj „Nautilus“ i uregulował z urzędnikiem 
hiszpańskim Boleron szczegóły kwestyi wyna
grodzenia.

Autentycznych wiadomości co do podróży ce
sarza Franciszka Józefa do Galicy i wcale jesz
cze nie ma. „Być może — powiada Gaz. Nar. 
— iż jak donoszą, cesarz dnia 4 sierpnia do Ga
licyi przybędzie na 14 dni i z tych cztery przepę
dzi we Lwowie; dotąd jednak nie ma nawet pe
wności, czy ta podróż wogóle nastąpi, gdyż i de- 
putacyi czerniowieckićj cesarz nie przyrzekł sta
nowczo, że przybędzie na Bukowinę, ale uczynił 
to zawisłćm od tego, jeżeli mu okoliczności po
zwolą. Wątpimy, aby cesarz odstąpił od zwyczaju 
i dzień urodzin swoich, t. j. 18 sierpnia, przepę
dził w podróży, a nie na którym z swoich zam
ków. Wątpimy tćż, aby pierwsza połowa sierpnia, 
kiedy ludność rolna zajęta jest arcyważnemi spra
wami gospodarstwa i znaczna część inteligencyi 
w kąpielach lub na wsi przebywa, kiedy zresztą 
spieka bywa największa, była dogodną dla cesarza 
P°rą podróży do Galicyi, zwłaszcza gdy i ma
newry wojskowe nie mogą się w tym czasie odby- 
wnć w Galicyi.“

MOWA 
Józefa hr. Mlsltińsklego

w Izbie panów.

Na onegdajszćm posiedzeniu Izby panów, 
odczas obrad nad projektem do prawa o zawie

szeniu subwencyi Qpaństwowćj dla biskupstw kato-, 
lickich i duchownych, zabrał głos członek tćjże 
Izby p. Józef br. Mielżyńskii wypowie
dział według Dziennika Poznańskiego 
co następuje:

Panowie! Przedłożony nam projekt jest dalszą 
konsekwencją ustaw majowych.

Przy obradach nad ustawami majowemi, wkracza-

Öcemi nie tylko głęboko w zasady katolickiój religii, 
t nawet sprzeciwiającemi im się, zaprzeczyłem już 
kompetencyi tój wysokiój Izby, złożonój z wyznawców 

różnych wyznań. Prawa te spotkał z góry przewi
dziany los, a rząd pomimo swych bezwzględnych śród» 
ków nie może wymusić ich uznania, chociaż celem prze
prowadzenia ich nie szanuje nie tylko praw, ale i kon
stytucji i ulubione środki wymierza nie tylko przeciw 
duchownym ale i przeciw świeckim. Ja 'sam stałem 
się ich ofiarą, pozbawiony zostałem ossblstój wolno
ści i trzymany byłem w więzieniu sądowóm, nie wy» 
kroczywszy ani przeciw prawom ani nawet ustawom 
majowym.

Rząd król, widzi swą niemo« przy przeprowadzaniu 
ustaw majowych i przekracza w imię tych praw 
zakreślone przez nie granice. Co naturalnie jest logi« 
cznóm — bo ustawy majowe, jak i przełożony nam 
projekt nie mają charakteru praw opartych na ogólnych 
i moralnych podstawach, normujących stosunki społe
czne. Są to raczej środki okolicznościowe, 
za pomocą których pewna część ludności chce teroryzo- 
wać drngą fizyczną swoją przewagą i dla tego tćż władza 
wykonawcza w przeprowadzaniu ich' ucieka się do bardzo 
rewolucyjnych środków, jak do uwolnienia skazańców 
celem zrobienia znieh stronników nowego rzeczy 
porządku. Wszystkie rewolucye szukały, jak wiadomo — 
tutaj swego zasilenia. Jednym z pierwszych kroków 
przy przeprowadzaniu ustaw majowych było n nas uwol
nienie demerytów z zakładu w Osiecznic. Ala i pomię« 
dzy demerytami nie znalazł rząd pesłnsznych sobie na» 
rzędzi Demęryci, rozporządzeniem rządu na wolną pn« 
szczeni stopę, poslnsznjmi pozostali pomimo tego prze» 
łoźonój swej władzy dnchownćj, a tak upadłych indywi« 
duów jak Kubeczak znaleść nie łatwo. Import z innych 
prowincyi, lubo nieprawny, udał się tylko w jednym przy« 
padku! Panowie! Jest to poniżającćm dla państwa, gdy 
bohaterowie rządu, znęceni doniosłemi benefieyami, wpro
wadzani bywają w urzędowanie za pomocą żandarmów 
i na urzędach swych tylko z pomocą tychże utrzymać 
się mogą.

Ogłoszone już prawa sprowadziły w następstwie 
takie stósunki, jakich nie zna dotąd historya. Państwo, 
zaręczając uznanie i uszanowanie .dla katolickiego Ko
ścioła, oktrojowalo mu n^we wyznanie ¡narzuciło 
mu duchownych odpadłych od Kościoła. W prześtado» 
wanin katolickiego Kościoła ns’awy majowe prześcigły 
wszystkie państwa. W Kosyi nawet, gdzie wolność su« 
mienia jak wszelka wolność była uciemiężaną, gdzie ma 
miejsce oburzenia godne prześladowanie unitów, gdzie 
przecież racya stanu ani wolności, ani kultury nie 
nadużywa i nie powołuje się na nie, pomimo brntalnćj 
siły, » jaką prześladują wyznawców innych wyznań, 
na drodze prawodawczej, kładę przycisk na to, 
w prześladowaniu Kościoła nie doszedł rząd tamtejszy 
aż do ustaw majowych. Władza świecka pozostawia 
tam nietvkalnemi spiritualia a rzymsko katolickich 
Bing kościelnych nie poddaje pod kompatencyą try
bunału złożonego nie tylko z niekatolików, ale i nie 
cbrześcian. Katolicki wydział tak zwanego świętego 
synodu w Petersburgu złożony jest tylko z katolików, 
a mimo to nie mą władzy odsądzania duchownych od 
spiritnaliów.

W Prusach, gdzie ustawy majowe zawdzięczają swe

fiowstanie wybnjałćj wolności i kulturze, nie mogą kato- 
icoy duchowni przyczyniać się do ich przeprowadzenia, — 
bo nadwerężyliby wolność własnego swego sumienia, 

a nadto nie dozwala im tego złożona dawnićj pod pow8gą 
państwa przysięga kościelna.

Władza państwowa przekonała się tćż ostatecznie 
sama o niemocy tych ustaw, chce więc za pomocą 
zagrożonego w tych projektach odebrania środków 
do życia wymódz ich przeprowadzenie. Poknsą zy« 
sków materyalnyeh duchowieństwo rzymsko-katolickie 
chcą zmusić do poddania się pod panowanie tych 
ustaw, które przeciwne są ich sumieniu i złożonćj jnż 
przysiędze.

Ubliżające to nader dla katolickiego duchowień« 
stwa przypuszczenie, że dobra duchowe i religijne, 
których jest reprezentantem, poświęci względom ma- 
teryalnym, musi za sobą pociągnąć podkopanie 
rei gii w ludzie i jego zdziczenie^ lnb jeżeli się za 
duchowieństwem oświadczy, wywołać jego opór, które- 
goby użyto za pozór do gwałtownych prześladowań reli
gijnych.

W żadnym razie nie osiągnie prawo to zamierzonego 
celu, by duchowieństwo skusić, zniewoli owszćm ducho
wieństwo katolickie do wytrwania w opozycji przeciw 
ustawom majowym, by uniknąć uawet podejrzenia, jakoby 
mogli przeniewierzyć się swemn powołaniu. Postępując 
inaczćj, wystawiłoby się duchowieństwo na stokroć gorszą 
rzecz od prześladowań a, bo na pogardę nie tylko tych, 
co powierzeni są ich dasz pasterstwa, lecz samego rządn. 
Prawa, które poddanych państwa stawiają wobec takiego 
dylematu, muszą koniecznie wywołać przewrót w społe
czeństwie. Wysoka Izba, powołana wedle pierwotnego 
swego przeznaczenia do stawiania tamy wszelkim prze« 
wrotom, nie powinna zgodzić się na takie korupcyjne 
prawa, popierające przewrót.

I jako Polak protestuję następnie przeciw prawu, 
któreby uwłaczało królewskim przyrzeczeniom,

Jakie nam przy okupacyi dawnych ziem polskich kilka« 
:rotnie powtarzano. We wszystkich tych patentach oku« 
pacyjnych gwarantowano jak najuroczyścićj słowem kró- 

lewakiem prawa, a przedewszystkićm majątek Kościoła 
rzymsko katolickiego

W skutek wcielenia tych ziem polskich zabrało 
państwo pruskie znacznych rozmiarów dobra kościelne, 
z dochodów których stósownie do rozporządzeń, zapa
dłych jnż za czasów polskich, część jedna użytą być 
miała na cele szkólne. Temu zobowiązania nie uczynił 
zadość rząd praski, gdyż inaczćj utrzymywanoby szkoły 
Indowe bezpłatnie, a nie kosztem biednćj ludności. — 
2 drngićj części dochodów zabranego majątku kościel
nego miały się dostatecznie wyposażać i Kościół

i słudzy jego; ale i tego obowiązku bardzo skąpo tylko 
dopełniano.

Wedle projektu do prawa, nad którćm debatujemy 
obecnie, ma i to skąpe wyposażenie uledz sekwestrowi 
i przejść na korzyść tych jedynce księży, którzv się 
nrzeniewierzą rzymsko-katolickiemu Kościołowi. Podo
bne zamiary sprzeciwiają się danym przyrzeczeniom kró
lewskim Powaga zaś monarchizmu wymaga, ażeby przy» 
rzeczenia królewskie nie stały się ilnzorycznemi.

Konrad III Hohenstanten' wyrzekł owe piękne 
słowa: ,,Co rzecze krói. stanowczo i sumiennie dotrzy« 
manćm być winno.“ — Jeżeli więc, panowie, pod pozo» 
rem kultury i postępu zamierzacie wstrząsnąć w swych 
posadach monarchią dla tego, ażeby przeprowadzić ucie« 
miężenie wolności sumienia katolików — idźcie tedy za 
waszym popędem, ale równocześnie postawcie wniosek 
o zniesienie tćj Izby.

Oświadczając się przeciw projektowanemu prawu, 
kończę, panowie, z przekonaniem, żom uczynił zadosyć 
obowiązkom członka tćj wysokićj Izby. Bo i filozof 
genewski (J. J. Rousseau) jnż był wypowiedział, co na 
innćm miejscu przytoczono a eonie dość często powtarzać 
sobie należy:

„Le plus fort u’est jamais assez fort, s’il ne trans» 
forme sa forcé en droit." *)

Taki rozkład, taki przewrót w państwie prowadzi 
jedynie do gilotyny.

*) Nie dość silnym jest najsilniejszy, skoro siły 
swojój nie oprze na prawie.

------- ---------------------------------------------

<OF‘ESPOND£NCYE KLfRYERA POZNAŃSKIEGO.

Z p«d Knmlonny, 14 kwietnia. 
(Jeszcze o wypadku w Kwilczu.)

Uzupełniając, w części tćż prostując małe 
niedokładności korespondencyi mojćj poniedziałko- 
wćj o ogłoszeniu exkommuniki na ks. Kicka w prze
szłą niedzielę w Kwilczu, przesyłam kilka drobniej
szych szczegółów o tym wypadku, które mam 
z zupełnie pewnego źródła; sam bowiem nie by
łem Świadkiem tego wypadku. Kiedy ks. Grusz
czyński, wikaryusz kwilecki, kończył mszą św., 
wszedł do kościoła obcy, nieznany nikomu kapłan, 
i pomodliwszy się nieco w ławce stojącćj przed 
wielkim ółtarzem, udał się wprost do zakrystyi. 
Nieco późniój przybył do kościoła proboszcz miej
scowy, ks. Beyer, aby wysłuchać jeszcze kilku lu 
dzi spowiedzi, a potćm odprawić wielkie nabożeń
stwo. W chwili, gdy skończyła się pierwsza msza 
św., po którćj wiele osób cisnęło się ku wielkiemu 
ółtarzowi, aby przyjąć komunią św., ukazał się nie
znany kapłan na ambonie z świecą gorejącą w rę
ku, i nakazawszy milczenie, ponieważ lud, jak zwy
kle przed nabożeństwem, śpiewał godzinki, donoś
nym a poważnym głosem oznajmił, że z rozkazu 
prawowitćj Władzy duchownćj, rządzącćj obecnie 
dyecezią, ogłosi wielką exkommunikę papiezką na 
ks. Kicka w Kamionnie. Po tych słowach, gdy 
głębokie w kościele powstało milczenie, i wszyst
kich oczy zwróciły się ku kaznodziei, tenże prze
mówił do ludu w sposób, jak w przeszłym mym 
liście opisałem, a w końcu rozstrzaskawszy świecę 
o ambonę, rzucił ją pomiędzy lud, który ją po
deptał, sam zaś oddalił się potćm, jak przyszedł, 
niewiadomo gdzie. Wrażenie było wielkie, tćm 
większe, że niespodzianie akt tćj doniosłości się 
odbył. Lud po nabożeństwie z trwogą i przera
żeniem opowiadał szczegóły wszystkie tym, co pó- 
źnićj na nabożeństwo przybyli, a wiadomość o tćm 
co zaszło, szybko rozeszła się po całćj okolicy.

Cały ten akt nie był widocznie rzuce
niem klątwy na ks. Kicka, bo jak przytoczony 
przez nieznajomego kapłana ustęp z Encykliki pa- 
piezkićj z 5 maja dowodzi, ani delegat apostolski, 
ani żadna inna władza duchowną nie miała po
trzeby rzucać klątwy na niego, ponieważ i p s o 
facto, tj. przez samo dopełnienie klątwą obłożo
nego czynu podpadł w nią; było to raczćj uro
czyste zawiadomienie wiernych o tćj 
ex ko mm u n i c e, i przestrzeżenie ich, ażeby nie 
przyjmowali od niego żadnych posług duchownych, 
czego niezawodnie władza duchowna musiała uwa
żać wielką potrzebę.

X Mlłosł wla, 14 kwietnia.
(O dodatku do pensyi nauczycieli elementarnych 

w Prusiech.)
(Gr.) Podług statystycznych wykazów i miary 

ogólnego przekonania uposażenie pracowitego stanu 
nauczycielskiego w większćj części znajduje się 
poniżćj sprawiedliwości. Rząd, który się chlubi 
swćm szkólnictwem, któremu ono przyszłych re
krutów wychowuje, nie bardzo dlań dobroczynnym 
i sprawiedliwym się okazuje. Na ogólne prawie 
z strony nauczycieli zażalenia i petycye przed 
kilku laty dawał rząd odpowiedź bliską szyderstwa: 
podwyższył taksę roli, mieszkania, drzewa i in
nych naturaliów i wyrachował im tym sposobem 
znaczne sumy dochodów, po nad które więcćj żą
dać zdawało się już niesłusznością z ich strony. 
Zyskali podwyższenie dochodów, chociaż nie ode-

brali feniga więcćj! Na rok 1873 na wniosek 
ministra sejm pruski przeznaczył 700,000 tal., na 
rok 1874 zaś 1,100,000 tal. ku polepszeniu ubo
gich posad nauczycielskich.

Przy wyznaczeniu tćj sumy dodatków przydał 
jednak warunki, które znacznie rzecz zmieniają. Nie 
na polepszenie niedostatecznie udotowanych posad 
przeznaczoną ma być ta suma, lecz na osobiste 
zapomogi (persönliche Bedürfnisszulagen) dla poje- 
dyńczych , przez inspektorów szkół wskazanych 
nauczycieli i nie jako część uprawnionego, etato
wego ich dochodu, ani na czas życia, lecz czasowo 
i odwołalnie, początkowo na peryod 5 lat, ostate
cznie tylko na jeden rok. Minister oświadczył, że 
tylko pod temi warunkami przyjąć może tę sumę. 
Posłowie wprawdzie tym warunkom się sprzeci
wiali, lecz ostatecznie, jak to teraz obyczajem jest 
sejmu pruskiego, przyznano ministrowi czego żą
dał, znaczny fundusz do jego dyspozycji.

Wykonanie prawa okazało, że nie daremnie 
warunki postawiono. Przy rozprawach nad eta
tem państwa na rok bieżący, posłowie Miquel 
i Wehrenpfennig, jakoby w interesie nauczycieli, 
zapytali rząd: w jaki sposób rozdzielił wsparcia 
nauczycielom ze względu na lata służby i prowin- 
cye. Rząd odpowiedział statystycznym wykazem 
(Statistik über den Stand der Elementar Lehrer
und Lehrerinnen - Besoldungen der Monarchie am 
1 Sept. r. J.), z którego to, w Ff. Ztg 
i C h. F r. P r. w streszczeniu podanego wykazu, 
wyjmujemy następne szczegóły. Zasadą rozdziela
nia wsparć ma być czas służby 12—22 lat i że 
nie ma być dawane tym, których uposażenie jako 
dostateczne i hojne (reichlich) uważanćm być mo
że, t. j. gdy dosięga podwojonćj ilości minimalnćj 
pensyi nauczycielskićj (220 tal.) t. j. 400 resp. 
500 tal.

Tymczasem statystyka ministeryalna wyka
zuje, że otrzymało wsparcie dość wielu nauczycieli 
mających dochodu 400—1000 i nawet nad 1000 
talarów. Pomiędzy temi 763 nauczycieli miej
skich :

w prowincyi pruskićj 70
„ „ brandenh. 124
„ „ pomorsk. 72
„ „ poznańsk. 37-(najmnićj, chociaż
„ „ szląskićj 55 miasta stósunkowo
„ „ saskićj 86 uboższe, niż in-
„ „ szlezw.hol. 42 nych prowincji).
„ „ hanowersk. 56
„ „ westfalsk. 48
,, „ nadreńsk. 89
„ „ hesko-nas. 64

763
Z wiejskich zaś posad, mających nad 400 tal. 

dochodu, otrzymało wsparcie 911 nauczycieli, po
między temi 26 mających 600-650 tal., 4 z do
chodem 700—750 tal., 2 z dochodem 800—850 
talarów. Posad zaś takich, które mają dochodu 
50 —400 tal., znajduje się 43,055 w Prusiech — 
z kategoryi zaś mających 12 resp. 22 lat służby 
(co warunkiem ma być wsparcia) w r. 1873 i 74 
znajdowało się nauczycieli: ,

10 z dochodem 50—100 tal.*)
32 „ 100—125

116 „ 125-150
1613 „ 150-180
2992 „ 180-200

i nmićj więcćj 1400 „ 200 - 220(minimal.
pensya).

Tylu oto nauczycieli znajduje się, którzy 12 
albo 22 lat służby przebyli na takićj prawie gło- 
dowćj pensyi. Niektórzy oczywiście, mając żony 
i dzieci,“zmuszeni są obok nauczycielskiego zawodu 
innemi sposobami, rzemiosłem, pisaniem, dorabiać 
się wyżycia. Tych należało się przedewszystkićm 
wesprzeć dodatkami, choćby bez względu na lata 
służby, jeżeli rządowi chodzi o sprawiedliwość. 
Z odmiennego postąpienia ten tylko wniosek wy- 
prowadzićby można, że nie chodzi tyle o wsparcie 
potrzebujących, ile raczćj o udzielanie gra
tyfikacji, o wciągnienie stanu nauczyciel
skiego w większą zależność i powolność rządowi, 
zwłaszcza w obecnćj walce kulturnćj, którą pro
wadzi. Są tą środki i środeczki, które wyglądają 
jako dobrodziejstwo, a są jakoby narzędziem po
lityki i krzywdą godności i charakteru człowieka.

. W to wliczone dochody w naturaliach, oprócz 
mieszkania i opału.

KnryflP miłiiscoiy i prowincjonalny.
* Doniesienia urzędowe. .NPanJ raczył mianować 

radteą sądu apelacyjnego Florschiitz z Wrocławia , 
radzcę sądu miejskiego K e i b e 1 z Berlina, radzcę tądu



yższego barona B filo w z Auiich i radzcę sądu po
wiatowego Schmidt z Kwidzyny tajnymi radzcami 
sprawiedliwości i referendarzami w ministerstwie spra
wiedliwości.

Nauczyciela etatowego doktor.; G e b h a r d i przy 
gimnazjum "Fryderyka Wilhelma w Poznaniu powołano 
na wyższego nauczyciela przy gimnazyum w Między
rzeczu.

* Jubileusz kapłański. Dnia 13 kwietnia obchodził 
ks. proboszcz Juliusz Kegel rocznicę 25 letnią kapłam 
stwa w Benicach pod Koźminem. Pierwsze pole działa
nia jego był Koźmin, gdzie jako wikaryuśz kilka lst 
pracował. Następnie został proboszczem w Zdunach, 
a nareszcie w Szkaradowie, zkad przed 5 laty wrócił w 
nasze strony i objął probostwo benickie. Jak wdzięczna 
to ta praca około naszego ludu i jak tenże umie ocenić 
tę ojcowską rękę, która go na dobre drogi sprowadzić 
usiłuje, mieliśmy sposobność przy tój rocznicy sprawdzić. 
Ks. Juliusz Kegel starał się dwa nałogi w .swój parafii 
wykorzenić, które są przyczyną upgdfcu naszych wło
ścian. Pierwszy z nich jest pijaństwo, a drugi nierząd, 
i jego energia w tym względzie już dużo zdziałała. Obok 
tego niepośledne zasługi położył koło szkoły, która jest 
jedną z najlepszych w krotoszyńskim powiecie, a pokrywając 
znaczną część wydatków budowlanych z własnych fundu
szów, umiał swą bezinteresownością do reszty zjednać 
sobie serc« swyeh parafian. To też widzieliśmy w dzień 
uroczystości kościół Benicki tłumem napełniony, a każden 
z parafian calem sercem brał udział w tym dniu tak ra- 
dośnym dla ich pasterza. Księża okoliczni prawie bez 
wyjątku pośpieszyli uczestniczyć w téj uroczystości i wrę» 
czyli'jubilatowi upominek na pamiątkę obchodu 25 letniéj 
pracy w kościele Bożym.

* Dla rodziny nauczyciela Tumidajskiego z Kamienny
złożyli daléj : Ksiądz proboszcz Brandowski z Borku 15 
marek, ksiądz proboszcz Dolny z Niechanowa 15 ma
rek. — Ogółem wpłynęło dotąd 396 marek 35 fen.

* W terminie, wyznaczonym przez p. Massenbacha 
na dzień 31 marca celem wydzierżawienia ląk i ogrodów 
arcybiskupich, stawiła się znaczna liczba licytujących. 
Najwięcćj dającymi byli sami Polacy i oni tóż przy dzier- 
żawach się utrzymali. I tak łąki arcybiskupie zadzier- 
żawił oberżysta p. Frankenberg ną 5 lat za 400 
talarów rocznego czynszu; ogród arcybiskupi na jeden 
rok ogrodnik Olszewski za 128 tal., arcybiskupi ogród 
warzywny za 71 tal. również na jeden rok ogrodnik 
Świtąlski; ogród seminaryjny na Zagórzu ogrodnik 
T i 1 e w s k i£za 117 tal. rocznego czynszu.

* Pan Józef Glinkiewicz, redaktor Gazety To
ruńskiej, przesłuchiwany był wczoraj w trzech nowych 
procesach prasowych.

* P. Doering, radzca tutejszego sądu powiatowego
i poseł z miasta Poznania na sejm pruski, zaczepił, jak 
to swego czasu donosiliśmy, zdając sprawę z czynności 
swoich sejmowych wyborcom niemiecko-żydowskim, tutej
sze niemieckie stowarzyszenie obywateli, zarzucając mu 
mianowicie, że chcialo przy wyborach miejskich z Pola
kami paktować. Na to oświadczyło owo stowarzyszenie 
na posiedzeniu swych członków, że stósunki pi.znańskie 
są p Doeringowi mnićj znane i że nie potrzebnie je za
czepił na publiczném zebraniu. Wskutek tego ogłosił p. 
Doering w Posener Ztg odpowiedź, w której zarzuca 
p. rzecznikowi Dockhorn, przewodniczącemu w^stowarzysze- 
niu obywatelskićm, że on jest główną przyczyną tego wo
tum niezaufania, ażeby go wysadzić z krzesła poselskiego, 
które on sam (Dokhorn) pragnąłby zająć, przyczém nieo- 
mieszkał się pochwalić, że już w pruskiém zgomadzeniu 
narodowém w roku 1848 walczył za liberalnemi ustawami 
dla państwa, kiedy większa część członków stowarzysze
nia obywatelskiego jeszcze albo wcale nie była na świecie 
albo w pierwszych dopiero „porteczkach“ chodziła. W ten 
sposób zaczepiony pan Dockhorn odpowiedział panu 
DoeriDgowi podług tutejszych niemieckich gazet co nastę. 
puje: ,, . .

„Pan Doering ma słuszność, przypisując mi gorące 
życzenie, żeby miasto,.Poznań reprezentowane było w przy
szłości przez odpowiedniejszego posła. Że i dla czego to 
pana Doeringa przeciwko mnie „konserwatywnemu wężowi“ 
w gniew wprowadza, bardzo dobrze pojmuję. Dla tego 
niechaj się pociesza zajmowaniem się „porteczkami,“ 
które w rokuj S47 nosiłem, nie zaczepiam tćż jego prawa 
pierwszeństwa „ofiarowywania się szanownéj publiczności do 
wszelkich usług, mianowicie do usług poseiskich.“ Niedo
browolnego komplementu p. Doering, żem bronił hrabiego 
Arnima i innych czcigodnych mężów „wymownie z prze
konania,“ nie odrzucam. Niestety nie mogę na komple
ment ten inaczej ¡odpowiedzieć jak tą uwagą, ; że mi 
czynność jego „w walce/1 jaką p. DoeriBg, jak skromnie 
opowiada, w zgromadzeniu ńarodowóm rozwinął,1 prawie 
jeszcze mniej jest znaną od jego czynności w izbie posel- 
skiój. Mam zresztą powód do mniemania, że. pęwyżój 
wymienione życzenie podzielają ze mną badzo liczni, na
wet liberalni, wyborcy nras/ą Poznania, bez względu na 
śmiałe „No!" psna posła.“}

* We Lwowie toczył się znowu przed sądem przy- 
sięglyeh skandaliczny proces p. Stanisława Dobrzań
skiego przeciw redaktorowi Dzienika Polskie- 
g o panu Re w ako wieżo wi o obrazę w sprawach te
atralnych. Po trzygodzinnej naradzie sąd przysięgłych 
o godz. 3% wydał wyrok uniewinniający p. Hen
ryka Kewakdwicza prawie jednogłośnie. P. Stanisław 
Dobrzański został skazany na koszta procesu.

* Nabożeństwo' żałobne za duszę ś. p. Wandy 
z hr. Miączyńskich Potworowskiój ogłaszają dzień» 
aiki w a r s z aws kie na dzień 17 b. m. o godzinie 10 
zrana w tamtejszym kościele św. Aleksandra.

* 0 dzisiejszym stanie Rakowa, słynnego gniazda 
aryanizmu, pisze korespondent Gazety Kieleckiój: 
Z upadkiem Braci Polskich skończyła się wiekowa bli
sko świetność „Unitsryuszowskicgo Rzymu.“ Roku 1657 
Rakoczy, książę siedmiogrodzki, wziąwszy stronę Gu
stawa Adolfa,' zali ł Raków wojskiem, które zajęte ra
bunkiem, napadnięte Zostało przez podjazd polsti i w pień 
wycięte. Obecnie Raków małą stanowi osadę, położoną 
w gubernii radomskiój, a na samój granicy gubernii kie
leckiój, w powiecie opatowskim. Rozpościera się na 
piasczystój równinie nad rzeką Czarną, od strony tylko 
północnój po za wsią Rembowem zaczynają się już pa
sma gór Sto Krzyzkich, od których Raków o mil 3 jest 
oddalony. Kiedy ludność jego była aryańską, Andrzój 
L paki, Biskup krakowski, w przylegléj wiosce biskupiój* 
Drogowlu, wystawił dla katolików kościół. Następca 
Lipskiego, Jakób Zadzik, główny sprawca upadku szkoły 
rakowskiój, jeszcze przed zupełnóm wypędzeniem arya- 
nów, na tém samém miejscu, gdzie zbór swój mieli, w r. 
1640 założył fundamenta dzisiejszego kościoła katolickie
go, który dopiero w roku 1654 skończony został i nabo
żeństwo z Drogowla doń przeniesiono. Jest to świąty
nia obszerna; nad jój drzwiami głównemi znajduje się 
napis, obejmujący imiona świętych, pod których wezwa
niem kościół się znajduje, i nazwisko założyciela. Prócz 
tego w Rakowie jest drugi kościółek św. Anny. W bi- 
skupiój niegdyś a dziś rządowój wsi Drogowiu, o wiorst 
3 odległćj od Rakowa, istnieje dotąd pierwotny kościół, 
kosztem włościąn utrzymywany’. Raków jest własnością 
pana Niemirycza, należy do gminy Rembów, posiada 
przeszło 2000 ludności, przeważnie Żydów, którzy trudnią 
się handlem zboża, skór, wełny i towarów łokciowych; 
katolicy zaś zajmują się wyrobem motków wełnianych, 
które po jarmarkach rozwożą, prócz tego wielu znajduje 
się szewców, krawców, kowali, bednarzy i stelmachów. 
Na rzece Czarnéj jest młyn o pięciu kamieniach i tartak. 
Drugi zaś młyn o dwóch kamieniach z papiernią, d&wniój 
był wydzierżawiany z warunkiem nieprzy jmowania do 
mielenia zboża z miasta. Obecnie tenże młyn z papier
nią jest własnością uwłaszczonego Szlamy Diksteina. Pa
piernia wyrabia tylko bibułę, i jako nieprzynosząca wła
ścicielowi odpowiedniój korzyśei, ma być wkrótce zwi
nięta, a młyn z dwóch do czterech kamieni powiększony. 
Do tej papierni należy łąka, zwana Drukarnią, wskazu-

jąca, że w tem miejscu dawniój istniał ten zakład; uka
zują przytóm na wzgórzu nad rzeką, Czarną kilka ka
mieni, gdzie miała być sławna szkoła aryańska. Raków 
pos ada domy drewniane, ulice brukowane, przez środek 
zaś rynku idzie szosa ku Łagowu, do wsi Zalesia, już 
skończona; zaraz jednak za miastem około cmentarza 
żydowskiego na przestrzeni blisko wiorsty piaskiem za
sypana. Zerwana grobla w roku 1855, kosztem dziedzica 
wyreparowana, obecnie potrzebuje już naprawy; mosty 
dwa na tój grobli, dobrze i trwale -zbudowane zostały 
w roku 1874 po części z funduszów gminy (rubli 400), 
w części z:.ś kosztem rządu; trzeci most na upuście ma 
być w roku bieżącym postawiony. Na miejscu potłuczo
nego przez młodzież aryańską krzyża wystawiono figurę 
z napisem: „Tu aryanie Mękę'Bożą potłukli, dlatego ich 
sekta wygnana jest z Rakowa roku 1638“; na drugiój 
zaś stronie: „Boże daj im upamiętanie.“ Lecz i tę figurę 
obaliła burza w r. 1805.

* Ślub. Tych dni odbył sie w Warszawie 
w kos'ciele św. Krzyża ślub pana Feliksa Michało
wskiego, obywatela- ziemskiego, z panną Klementyną 
Orłowską, córką Władysława, dziedzica dóbr Ko- 
marna i zmarlój małżonki jego z Goltzów Izabeli. No
wożeńców pobłogosławił Jks. Jakubowski, kanonik me
tropolitalny i proboszcz miejscowy.

* Przed sądem przysięgłych w Włoszech stawała 
niedawno temu kobieta, oskarżona o zamiar otrucia 
męża. Na posiedzenie stawił się także i mąż, przyszedł
szy do zdrowia po niebezpiecznój chorobie powstałój po 
spożyciu trucizny. Kiedy sędzia zapytał oskarżoną, coby 
ku obronie swój przytoczyć mogła, ta odrzekła tylko 
tyle: Jestem niewinną, proszę, aby się o tem przekonano 
przez zrobienie sekcji'.

* Nekrologia. "W Wrocławiu zakończył w tych 
dniach doktor Rosenthal życie doczesne po eiężkiój 
chorobie. Zmarły, który będąc dawniój żydem przeszedł 
na łono Kościoła katolickiego, bardzo czynny brał udział 
w sprawach publicznych i zjednał sobie wszędzie wielki 
szacunek i miłość. Katolikom jeszcze z tego powodu 
zmarły pozostawia szczery żal, że wielce się starał o sze
rzenie i popieranie gazet katolickich, które w obecnych 
czasach na wzbudzenie uczni katolickich wielki wywierają 
wpływ. (Katolik). — W Stanisławowie umarł dnia 9 b. im 
przeżywszy lat 52 opatrzony św. Sakramentami Piotr 
Minasowicz,' były honwed węgierski i więzień stanu 
na Spilbergu, następnie urzędnik narodowy w r. 1863, 
osobistość ze wszech miar goclna szacunku. — W War
szawie zmąrł w 71 roku życia, opatrzony ś«’. Sakramen
tami, ś. p. Feliks Ru m bo wic z, wychowaniec uniwer
sytetu wileńskiego, z którego wyszedł ze stopniem ma
gistra w wydziale fizyczno-matematyeznym, wielki przy
jaciel Władysława Syrokomli i około społeczeństwa pol
skiego mąż dobrze zasłużony. — W tych dniach zakoń
czyła życie w dobrach swoich Bolmin, w gubernii kiele
ckiój, w Królestwie Polskióm, ś. p. Tekla z Góreckich 
Mrozowska, wdowa po oficerze wojsk polskich, 
przeżywszy lat 75.

* Kalendarz. Jutro, w sobotę dnia 17 kwietnia, 
św. Anieetap. i św. Lamberta m. Wschód 
słońca o gedzinie 5 min. 2; zachód o godz. 6 mi
nut 59. Długość dnia 13 godz. 53 min.

Wypadki historyczne. Dnia 17 kwietnia 
1525 upokorzeni Gdańszczanie przysięgają na wierność 
— 1577 pobicie zbuntowanych Gdańszczan. — 1794 po
wstanie w Warszawie pod Janem Kilińskim.

Wiec
w sprawie wyborów miejskich.

Pod bardzo bolesnćm wrażeniem przychodzi 
nam zdać sprawę z wczorajszego Walnego Zebra
nia wyborczego, wynieśliśmy bowiem zeń to prze
świadczenie, że szczupłćj garstce tutejszych libe
rałów, czyli tak zwanćj inteligencyi Dzienni- 
kowćj, więcćj chodzi o stronnicze względy, ani
żeli o dobro publiczne. Przekonaliśmy się dalój, 
że liberałowie ci, gdy nie mogą swoich celów prze
prowadzić, wolą raczćj całą sprawę na szwank na
razić, aniżeli z pola ustąpić; że wreszcie żadnemi 
nie gardzą środkami, nawet prywatą i zachcian
kami ostracyzmu, by usunąć z widowni pracy pu- 
blicznćj tych, którzy nie chcą ugiąć przed nimi 
karku i mają odwagę zachować i głośno wypowia
dać własne, odmienne zasady.

Walne Zebranie, na które się zgromadziła 
stósuukowo bardzo znaczna liczba obywateli i to 
nietylko z wyższych ale przeważnie z średnich 
i niższych stanów, zagaił prezes ustępującego ko
mitetu p. Dobrowolski, poczćra wybrało ono 
przewodniczącym p. Antoniego Krzyżano- 
w s k i e g o, który na sekretarzy powołał panów 
dr. Ziele w i cza i dr. Osso wickiego. Na
stępnie, stósownie do przełożonego porządku dzien
nego odczytano protokół z przeszłego Walnego Ze
brania, dalćj zdawał sprawę z czynności komitetu 
p. Dobrowolski, stan kasy przedstawił p. Cy
ryl Adamski, poczćm przyjęto z poprawkami 
proponowanemi w jasnym i na gruntownćj znajo
mości spraw komunalnych opartym wywodzie pana 
dr. Szymańskiego, petycyą do królew
skiej Rejencyi o powiększenie liczby reprezentan
tów naszego miasta.

Dotąd szło wszystko spokojnie i z należytą 
powagą. Gdy przecież przystąpiono do załatwie
nia ostatniego punktu porządku dziennego tj. 
wyboru 11 członków komitetu w miejsce ustępu
jących wszystkich z wyjątkiem dr. Szymańskiego, 
ni ztąd ni z owad zaproponował przewodni
czący, by ze względu, iż na zebraniu nie znaj
dują się wyłącznie uprawnieni wyborcy, tj. opła- 
jący według dotychczasowej normy podatek od 
3*0 tal. wybór komitetu na inny raz odłożyć, 
lub poprosić nie wyborców', by w głosowaniu nie 
brali udziału. — Szczególniesze to żądanie wy
wołało naturalnie ze wszech stron głośne okrzyki 
protestu, nie tylko bowiem podobnćj praktyki na 
żadnem z poprzednich W. Zebrań nie/iżywano, 
ale co więcej każdy z obywateli Polaków, czy 
mu ^według ordynacyi miejskiej przysługuje 
lub nie, prawo wyborów, ma obowiązek i prawo 
zajmowania się gorąco całą rzeczą i na to tćż 
głównie zwołują się wiece, aby cała ludność pol
ska miała sposobność objawić swe życzenia i mo
gła się objaśniać co do tak żywotnćj kwestyi. 
Organem tych zbiorowych życzeń i wykonawcą 
woli ogółu a zarazem nauczycielem klas niższych 
w sprawach wyborczych ma być komitet wybor
czy, musi zatem wypłynąć z głosowania powsze
chnego obywateli polskich a nie jednćj tylko ich 
cząstki.

Mimo tak oczywistćj niesłuszności żądania 
p. Przewodniczącego, poparł go w mowie 
gwałtownćj i nacecbowanćj stronniczą zaciekłością

p. Lyskowski, zowiąc walne zebranie zgromadze
niem „ludzi luźnych“, pozostających pod wpływem 
„agitatorów podejrzanćj wartości“ itd.

Tak bezwzględne wystąpienie musiało wywo
łać ze strony przybyłych wprost od ciężkićj pracy 
dziennćj na zebranie pubbezne rzemieślników 
okrzyk oburzenia. Ozwały się zewsząd głosy, żą
dające przywołania mówcy do porządku za obrazę 
Zgromadzenia, na co przecież p. Przewodni
czący nie zwrócił uwagi.

Po przydłuźszćj wrzawie, śród którćj pan 
Krzyżanowski uznał za stósowne opuścić 
krzesło przewodniczącego i znów je zabrać na 
pełną godności uwagę jednego z zacnych przemy
słowców, iż W. Zebranie pragnie w spokoju dalćj 
obradować, byleby mu nie rzucano obelg w oczy, 
zawezwał Przewodniczący do proponowania 
kandydatów do komitetu, wskutek czego p. Teodor 
Zych liński przełożył listę 11, obywateli, w któ
rych liczbie znajdowało się czterech członków da
wnego komitetu, mianowicie pp. Adamski, Dandel- 
ski, Kajkowski i Teodor Szulc, oraz 7 innych 
głównie z klasy przemysłowców, jako przy wybo
rach najrozleglejsze posiadających stósunki pomię
dzy klasami pracowitemi obywateli. Pozostanie 
zaś p. dr. Szymańskiego w komitecie przedstawił, 
poparty rzęsistemi oklaskami zgromadzonych, za 
rzecz konieczną dla sprawy wyborów, w którćj 
tenże tyle oddał społeczności naszćj usług i z którą 
zrósł się niejako.

Tu znów mówca, który tak niefortunnie pier
wsze wywołał zamięszanie, ozwał się, zowiąc całe 
postępowanie W. Zebrania „komedyą“, albowiem 
nikomu nie może być tajnćm, że 11 członków da
wnego komitetu jedynie dla tego złożyło swe urzę
dy, iż nie chce zasiadać wspólnie z p. dr. Szy
mańskim z powodu jego znanego wystąpienia 
w O r ę d o w n i k u. — Słowa swe naszpikował 
mówca rozmaitemi wycieczkami osobistemi, których 
tu powtórzyć nie możemy.

Nie będziem opisywać scen i wykrzyków, 
jakie w skutek tego wprowadzenia komitetowych 
swarów zakulisowych i dziennikarskich polemik 
przed trybunał W. Zebrania wyborczego powstały. 
Tyle tylko nadmienimy, że jeden z rzemieślników 
jak najtrafnićj się odezwał, iż takie prywaty nie 
należą do zebrań publicznych i że nie na to się 
zgromadzono, by rozsądzać spory pojedyńczych 
członków komitetu, ale aby wybrać nowy komitet 
w miejsce ustępującego. Ze zaś czterćj ponownie 
proponowani członkowie a z następnie postawio
nych kandydatów pp Stan. Sokolnicki i dr. 
Kusztelan odmówili stanowczo przyjęcia mandatu, 
pp. Adamski i dr. Kusztelan z wyraźnćm 
nadmienieniem, iż z p. dr. Szymańskim kolegować 
nie chcą, przeto oświadczył tenże, iż poniekąd 
przyznaje słuszność żalu swoich dawniejszych ko
legów do niego, a nie chcąc stać na zawadzie ukon
stytuowaniu się komitetu i ceniąc wyżćj sprawę 
publiczną nad swą osobę, którćj zresztą przeciwko 
wszelkim napaściom obronić potrafi, dobrowolnie 
składa także swój mandat i ponownćj kandydatury 
żadną miarą nie przyjmie.

Mimo to Walne Zebranie na wniosek p. Ży
chlin skiego, który podniósł, iż nie należy dla 
zboczenia p. dr Szymańskiego, którego zresztą nikt 
nic chwali, ale do którego był niejako umyślnie 
przez swych przeciwników prowokowany, pozbawiać 
się tak dzielnćj i wypróbowanćj w komitecie siły, 
jak właściciel Orędownika, po czterykroć 
z kolei ogromną większością ponownie pana dr. 
Szymańskiego do Komitetu wybrało, stawia
jąc mu za obowiązek publiczny, by urząd ten 
przyjął, co tćż nastąpiło.

Wtedy to P r z e wo d n i c z ą c y widząc, że 
liberałowie poznańscy są w zupełnćj mniejszości 
i że żadnego z swj ch kandydatów nie zdołają prze
prowadzić, mimo głośnych żądań, by ostatni punkt 
porządku dziennego załatwić, t. j. wybrać resztę 
członków Komitetu, całkióm samowolnie W. 
Zebranie rozwiązał, w skutek czego obecny 
komisarz polieyi dalszych obrad toczyć na mocy 
prawa zabronił.

Trudna tu zataić, jak nam bolesnym był ten 
krok Przewodniczącego, który jako taki po 
winien był umieć stłumić w sobie uczucia partyjne 
i postawić się na wysokości' po nad stronnictwami 
Przecież jeszcze boleśnićj uderzył nas fant, że je
den z członków tutejszćj inteligencyi odważył się 
po zebraniu zbliżyć do owego rzemieślnika, który 
tak odważnie i tak godnie zdanie swoje w cza
sie rozpraw wypowiedział, i strofować go, 
jak mógł występować i „obrażać jednego z 
najlepszych przyjaciół swego pryncypała“ — na 
co trafną otrzymał odpowiedź: „Panie ja od 
20 lat pracuję ciężko memi rękami na chleb, a mój 
pryncypał nie ma prawa i zanadto jest uczciwy, 
by mi miał zabraniać wolności słowa w sprawach 
publicznych według mego sumienia i przekonania.“ 
-T- Odpowiedź ta zasługuje na publiczne uznanie, 
jak groźba odjęciem chleba rzemieślnikowi, jeśli 
nie będzie ślepćm narzędziem liberałów, na pu 
bliczne potępienie.

W. Zebranie rozeszło się spokojnie około 10 
do domów a p. dr. Szymański, jako jedyny legał 
nie wybrany członek komitetu — choć p. Prze
wodniczący z powodów nam niewytłómaczo- 
nych wzbronił się wydać mu papierów komiteto 
wych — zwoła niebawem, jak się dowiadujemy, inny 
wiec, na którym komitet zpstanie uzupełniony.

Wiademo^ei poUtyciBd.
* Berlin, 15 kwietnia. [Z sejmu pru

skiego. — Samobójst wja. — Zaprze- 
czenie. — Nowy prezes rejencyi gą
bińskićj. — IzbA panów;, ukończyła dziś] roz
prawy jeneralne nad projektem do prawa, tyczą
cego się zaprzestania wypłat z kas rządowych na 
gle Kościoła katolickiego. Ponieważ i tak Kury er

podług przyjętego zwyczaju da Ijutio obszerniej
sze sprawozdanie z tego posiedzenia, przeto wystar- 
czy tu ta tylko wzmianka, że Izba odrzuciła wszy
stkie wniesione poprawki, a przyjęła §1 w imien- 
nćm głosowaniu 91 głosami przeciwko 29, tak sa
mo i dalsze paragrafy bez rozpraw.

Izba poselska załatwiła na dzisiejszćm posie
dzeniu plenarnym cały szereg pomniejszych praw, 
a jutro przystąpi do obrad w pierwszćm i drugićm 
czytaniu nad projektem do prawa o zniesieniu 
trzech paragrafów konstytucyi prnskićj, poręczają
cych swobodę wyznań religijnych. W frakcyach 
Izby zapadły już ,wczoraj m hwaly. jak sobie z pro
jektem tym postąpić postanowiły. I tak frakeya 
narodowo-liberalna zgodziła się na zniesienie arty
kułów 15, 16* i 18 konstytucyi, natomiast odrzuciła 
propozycyą frakcyi postępowców, ażeby zniesiono 
również dwa pierwsze ustępy artykułu 23 konsty
tucyi, tyczące się uwzględniania o ile możności jak 
największego stósunków wyznaniowych w szkołach e- 
lementarnych. Frakeya liberalna uważa za pożądane, 
jeśli rząd na to przystanie, by projekt do prawa o- 
rzekł jedynie zniesienie odnośnych artykułów kon
stytucyi, natomiast żeby opuszczonćm byłe pozyty
wne zdanie prawa: „Porządek prawny protestan
ckiego i katolickiego Kościoła it. d. w* państwie re- 
gulujes ię podług praw państwowych.“

Liczba samobójstw w armii niemieckićj zwię
ksza się w zastraszający sposób. I tak w miesiącu 
lutym odebrało sobie w XII (saskim) i w XIII 
(wyrtembergskim) korpusie armii aż 17 wojskowych 
życie.

Kreuz Ztg zaprzecza wiadomości, jakoby 
minister wojny, jenerał Kameke, miał zamiar wy
stąpienia z ministerstwa, z powodu że się nie zga
dza na politykę kościelną swoich kolegów, nie 
wyjaśnia jednakże, dla czego jenerał Kameke nie 
położył swego podpisu pod odpowiedzią minister
stwa Biskupom i pod projektem do prawa o znie
sienie trzech artykułów konstytucyi pruskićj.

Na prezesa rejencyi gąbińskićj powołany być 
ma starosta hrabia Westarp z Hildesheim.

.Prawo
o zawieszeniu prestacyi Ud. w pru

skimi Izby Panów.
Posiedzenie z dnia 14 kwietnia.

W Izbie jest obecnych około 150 członków; 
galerye gęsto zapełnione. U stołu ministeryalne- 
go z początku posiedzenia : dr. L e o n h a r d, 
Falk, dyrektor ministeryalny dr. Foerster 
i tajny radzca L u c a n u s ; późnićj Camp- 
b a u s e n.

Przedmiotem porządku dziennego jest pierw
sza obrada nad projektem do ustawy o zawie
szeniu prestacyi z funduszów pań
stwowych dla biskupstw i ducho
wnych rzymsko-katolickich. Przed 
rozpoczęciem jeneralnćj rozprawy zdaje sprawę 
jeneralny prokurator W e v e r o nade*szłych pe- 
tycyach, odnoszących się do téj ustawy, między 
któremi są petycye od kapituł z Wrocławia, Lim- 
burga i Kolonii, także Izbie deputowanych wrę
czone, tudzież świeża petycya od kapitnły z 
Fuldy.

Po otwarciu rozprawy jeneralnćj zabierali
głos:

Hr. Udo Stolberg asa prawem: 
uważa przedłożony projekt, jako kouieozna ile,

będące następstwem praw majowych. Skoro te istniej», 
pozostaje tylko: albo je znieść, albo przeprowadzić. 
Chcę pomagać do ich przeprowadzenia, jwwodowany 
ostatecznie postawą opozycyi, a jeżlim miaFjeszcze ja< 
kąś w tym względzie wątpliwość, to ją usunęła naj
nowsza encyklika. (Potakiwanie z lewicy.) Przedłożony 
projekt sprzeciwia się wprawdzie traktatowi państwowe
mu z r. 1821, i jakim (¡była bulla d e sainte anima- 
r u m, ale traktat ten upadt, odkąd zmienił się jeden 
z kontrahentów, t j. odkąd Papież stał się nieomylnym, 
a Biskupi tylko prefektami. Nie łudzi się co do sku
teczności tój ustawy, lecz nie może chcieć, aby państwo 
wyposażało partyą, państwo negującą i dla tego przyj
mujemy wszelki środek, zdolny złamać epozycyą 1 przy
wrócić pokój, którego on jako konserwatysta najbardziój 
pragnie.

Hr. Brühl protestuje przedmiotowo, że 
żadnemu Biskupowi, ani tćż żadnemu katolikowi, 
posiadającemu pięć zmysłów, nie przyszło aa myśl, 
negować państwo. (Wesołość.)

Hr. Lippe przeciw prawu:
Przy obradach nad majowemi ustawami powiedzia

no? ie państwo potrzebuje tylko pokazać kuryi swe zę
by, a kurya ustąpi. Przepowiadałem już wtenczas prze
ciwny skutek. Cóż osiągnięto dotąd wszelkiemi środka
mi walki kulturnój ? Minister kultu sam zmuszony był 
oświadczyć, że opór katolickiego duchowieństwa nie zo
stał ani trochę osłabiony lub złamany ; zmieniono tylko 
taktykę. Gdy ks. Bismarck twierdzi,’ że walka kultura* 
ma ten przynajraniój skutek, iż silniéj skupia około rzą
du jego stronników, to zapomina, że i partya przeciwna 
łączy się coraz ściślej i rozmacnia. Tym sposobem pod
nosi sę coraz bardziój niezgoda w kraju, rozmaga się 
i rozszerza nienawiść poddanych względem siebie i niszczę 
ją zwolna żywotne siły kraju skutkiem tój ustawicznój 
wewnętrznój walki. Bulla de sainte animaru» 
uznaną została przez Najwyższy trybunał wyraźnie jako 
t-aktat państwowy. Jednostronnego zerwania takiego 
traktatu w drodze uatawodawczój nie dopuszcza ogólne 
prawo międzynarodowe. Mówca poprzedni twierdził) 
że się zmieniła osoba jednego z kontrahentów, przez to, 
że Papież został nieomylny. Zapytuję się tedy, czyżby 
kurya w r 1848 nie miała była również prawa zerwać 
jednostronnie ten traktat, ponieważ na mocy konstytueyi 
król stał się z monarchy absolutnego monarchą kon
stytucyjnym. Ten argument przeto upada. Motyw» do 
tój ustawy wypowiadają wyraźnie, że przez tę ustawę 
mamy przyjąć na siebie niejako rolę sądu przysięgłego 
i wydać weredykt; że się pewne osoby w państwie dopu
ściły pewnój zbrodni. — Znaczy to wywracać całkowi
cie właściwe stanowisko ustawodawczych czynników- 

; Twierdzą, że ultramontanie wykraczają przez niedopeł
nianie ustaw majowych przeciw majestatowi prawa. Prz»* 
ciw majestatowi prawa? Wyrażenie to brzmi wprawdzie 
pięknie, ja jednakże uważam je za pusty frazes i moją 
abstrakcyą: sa to iście republikańskie floski oratorskie 
(hr. Brühl: Wielka prawda! Niepokój). Dla czegóż pod; 
dajemy się prawom? - Ponieważ je majestat królewski 
wydaje. Chylę się przed majestatem królewskim; je®° 
chcę być posłusznym; ale majestatu prawa w przeciwień
stwie de majestatu królewskiego nie uznaję i nie znam g° 

, wcale w państwie pruskiem. (Niepokój.) Strzeżmy »4
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wprowadzać do kraju taki nowy dogmat; gdyż przez to 
wprowadzamy tylko ogólny zamęt pojęć prawnych. Fran- 
euzkie zgromadzenie narodowe usiłowało przez pozbawie
nie środków pieniężnych zmusić duchowieństwo katolickie, 
aby przeciwko sumieniu swojemu ulegało prawom rewo- 
lucyi; stawiło duchowieństwu do wyboru pomiędzy śmier
cią głodową a krzywoprzysięstwem; my stawiamy je przez 
tę ustawę pomiędzy śmiercią głodową a nieposłuszeństwem 
względem swojej zwierzchności. Taką walkę kulturną za 
pomocą takich środków mogę nazwać korupcyjną i de
moralizującą; ale nie waika kulturną. Taka waika wzma
cnia tylko, zdaniem mojćm, demokracją, wzmacnia ży
wioły nieprzyjazne królewskości i prze do republiki. O o- 
wych środkach franeuzkiego zgromadzenia narodowego 
przeciw duchowieństwu mówi Mirabeau w pewnym liście: 
Mamy dosyć przyjaciół na zewnątrz, a tworzymy sobie 
nowych wewnątrz; mamy króla bez władzy i ciało usta
wodawcze, które rządzi, zasądza, nagradza i karze; jakiż 
to weźmie koniec? Te słowa są jakby napisane dla nas. 
Najświętszćm prawem jest głos sumienia. Sumienie nie 
schyla się przed prawami świeekiemi; wypowiadam tedy 
otwarcie, że mi zabrania sumienie głosować za tą ustawą.

Prof. B e s e 1 e r asa prawem 
twierdzi, że projekt do ustawy nie sprzeciwia się 
artykułowi 15 konBtytncyi w pierwotném tegoż brzmię» 
niu, a tém rnaiéj w brzmieniu zmienioném, gdyż Kościół 
w każdym razie zawisłym jest co do spraw majątkowych 
ustawodawstwu państwowemu. Co do bulli de salute 
an i mar u m oświadcza, że bulla ta została reskryptem 
gabinetowym z 23 sierpnia 1821 publikowaną jako usta
wa państwowa, a zatém podlegać także może zmianie przez 
ustawy państwowe. Bulla ta jest wprawdzie traktatem, 
jednakże traktaty nie są bezwzględnie nienaruszalne, 
owszém według prawa międzynarodowego mogą traktaty 
być jednostronnie zerwane, jeśli ich istotne warunki nie 
odpowiadają już danym okolicznościom, tudzież w razie 
wojny. Tutaj zachodzą oba te wypadki. Warunkiem 
bulli de salute an i na a r u m było uznanie ze strony 
Papieża zwierzchności króla i istniejącego w Prusach po- 
rządau prawnego. Ten warunek złamała encyklika 
z 5 lutego.’- Po wtóre pozos taje monarchia pruska w rze- 
ozywistćj wojnie z kuryą, gdyż wojna prowadzić się 
może nietylko odtylcówkami, lecz i innemi środkami. 
Takim środkiem jest Encyklika, która ogłasza za niewa
żne drogą prawną wydane ustawy i wzywa do nieposłu
szeństwa przeciw tymże ustawom. Takie najście winno 
państwo wszelkiemi - środkami odeprzeć. Wprawdzie 
przedłożony projekt ucieka się do bardzo przykrych 
środków, wszelako w stanie wojennym są takie środki 
nieuniknione. Rząd nie żywił nigdy nieufności dla, ka
tolickićj ludności, a jeśli coś podobneg- utrzymuje księ
ża prasa, to jest to rozmyślnóm kłamstwem.

Hr. B r ü h 1:
Poprzedni mówca rzekł, iż jest rozmyślnóm kłam

stwem, jeśli księża prasa mówi o nieufności rządu wzglę
dem katolickiéj ludności. Ja tożsamo parokrotnie twier
dziłem i ciekaw jestem, czy mię mówca nazwie rozmyśl
nym kłamcą.

Prof. B e s e 1 e r:
Sądzę, że nikt z członków Izby nie odnosi do sie

bie zarzutu rozmyślnego kiamstwa.
Wicemarszałek B e r n u t h podziela to 

zdanie i uważa to małe nieporozumienie za 
usunięte.

P. K1 e i s t-R e t z o w przeciw prawu
Przypomina najprzód, że gdy wkraczano na dro

gę ustaw majowych, uspokajał rząd obawy Izby, że te 
ustawy wymierzone są tylko przeciw kilkom zago. 
rzaleom duchownym, Polakom, ultramontanom itp., a nie 
będą w niczem nadwerężać katolickiego Kościoła. Bulla 
jednakże de salute animarum dotyczy organiza- 
cyi katolickiego Kościoła, a zasiłki, których państwo 
w myśl tćj bulli dostarcza, obchodzą cały katolicki Ko
ściół. Usuwając te zasiłki, wyrządza się szkodę całemu 
katolickiemu Kościołowi i wypowiada się Kościołowi 
wojnę. Nowa ustawa nie dotyczy wprawdzie wspólnie 
ewangelickiego i katolickiego Kościoła, lecz tylko osta
tniego, wszelako, uważa mówca, walka katolickiego Ko
ścioła o samodzielność obchodzi zarazem kościół ewan
gielicki, który w niejednym względzie pozostaje w tćmże 
samćm położeniu co Kościół kat W podobny sposób, jak 
przez zawieszenie prestaeyi państwowych zamierza rząd 
wymódz uległość na Kościele katolickim, chce rząd także 
uczynić sobie uległym kościół ewangelicki, gdyż w tego
rocznym budżecie uważa rząd zasiłek na potrzeby du
chownych ewangelickich za odwełalny, a zatém pozosta
wia ministrowi kultu możność, nagradzać tym sposobem 
lub karać duchownych, według swego upodobania. Jeśli 
twierdzą — powkda mówca daléj — powołując się na 
ostatnią encyklikę, że na Papieża spada wina, to uznaję, ' 
że tu zachodzi przecenienie się Papieża, któreby nie bar- j 
dzo przemawiało za jego nieomylnością. Mamyż atoli i 
z tego wnosić, że tak samo postępujemy' z pominięciem 
wszelkiego rozsądku i słuszuości? Uważam to postępo
waniu, przez które rozdziera się państwo na dwa nieprzy
jacielskie obozy i pustoszy i podrywa na wszystkie stro
ny, za miecz obosieczny, którym godzi państwo takie w 
siebie. Przez tę ustawę wciągacie cały katolicki lud do 
walki, usunięcie wszakże środków materyalnych nie przy
niesie ostatecznie Kościołowi katolickiemu żadnćj szkody. 
Prawo, które przed nami leży, nie nazywam złćm, nie na
zywam przykrém, jest ono w moich oczach raezéj bez
prawiem, gwałcąeem art. 15 konstytucji. Art. 15 wypo
wiada jasno: Kościół pozostaje w posiadaniu i używaniu 
swoich funduszów. Ta ustawa, która go tych funduszów 
pozbawia, nadweręża konstytucyą, dopóki istnieje prawna 
gwaraneya tych funduszów. Nie podzielam teoryi, jakoby 
nieprzyjaźń obecna Kościoła względem państwa znosiła 
prawne zobowiązania tego ostatniego. Najnowszy pro
jekt do zmiany konstytucyi robi na mnie wrażenie, jako: 
by rząd sam miał pewne skrupuły co do swego postępo
wania. Zmiana ta nie została jeszcze wszakże dokonaną 
i chcę tutaj tylko zrobić uwagę, że dziwi mię bardzo, jak 
łatwo teraz liberały wyzuwają się z swoich idei najuiubi ń: 
szych na życzenie rządu. Builade salute anima
rum jest ustawą Koscióła katolickiego, któréj zniesienie 
nie jest sprawą ustawodawstwa lecz zwierzchnictwa pań
stwa, którego my tutaj nie dzierżymy. Wydanie téj u- 
stawy kładło wprawdzie za warunek uległość Kościoła 
dla ustaw państwa, warunkiem atoli téj uległości jest, 
aby psństwo nie uciskało sumienia katolików; przeciwnie 
jednak twierdzą katolicy i ja twierdzę toż samo. W rze: 
czy saméj istnieją w innych krajach podobne ustawy, 
u nas wszakże pozbierano je z skrzętnością pszczoły ze 
wszystkich kątów i w takie opatrzono kluczki, że dla 
człowieka, stojącego na stanowisku Kościoła, niepodo
bieństwem jest w nie się nie usidlić. Skoro już w usta» 
wach majowych przekroczono słuszną miarę, to nie mo
żemy dawać rządowi jeszcze ostrzejszéj broni w ręce. 
Com przy ustawach majowych przewidział, to się tćż 
siściło: nie odniosły one żadnego skutku. Powodem tego 
ta oaoliczność, że sprawy duehowne nie dadzą się upo
rządkować i usunąć przez przymus, i że potęga Kościoła 
bjwa zbyt lekceważona. Nie uważam, aby mogła istnieć 
partya, któraby chciala przeprowadzić walkę kulturną, 
me wypisawszy na swéj chorągwi: chrześeiaństwo. Ha
mo: „Z Bogiem za króla i ojczyznę“, jest w téj walce 
tylko wtedy możliwe, jeśli się ogłosi katolików za wro
gów Boga, króla i ojczyzny zarazem. Ja nie mogę tego 
nęzynić, jakkolwiek trzymam się wiernie hasła: „Z Bo- 
gien, za króla i ojczyznę!" (wśród téj mowy wszedł ks. 
Bismarck do sali).

Minister dr. Falk asa prawem :
Mówca poprzedni wnioskuje, że w skutek téj ustawy 

spotka kościół ewangielicki równie smutny los i wskazał 
na odwołalność zasiłków rządowych, przyzwolonych w te
gorocznym budżecie. Pod odwołalnością nie rozumie się 
utaj jednak nic innego, jak to, że tu nie zachodzi żadne 

prawne zobowiązanie państwa, że zatém państwo i mini: 
* 5z.czególności nie mogą podobnych sum prźyzna» 
jeźli do budżetu państwowego nie^zostaną przyjęte ;

wcale zaś nie odnosi się ta odwołalność do pojedynczych 
osób, ani tćż nie zależy od upodobania ministra. Mówca 
poprzedni zastawia się przeciw tćj ustawie oświadczeniem, 
że walka, którą Kościół katolicki toczy, jest walką pro
wadzoną w interesie kościołów w ogólności, a w szcze
gólności w interesie kościoła ew&ngielickiego. Już po
przednio miałem .sposobność oświadczać mówcy, że zbyt 
pohopnie przemienia kościół ewangielicki z tym specj
alnym kierunkiem, do którego sam należy. Po słyszanej 
tutaj dzisiaj mewie uzna Izba owe moje słowa z pewno
ścią za słuszne. Bogu dzięki,nie zostaje dzisiaj kościół ewan
gielicki na takićm stanowisku i nie walczy w ten sposób, 
co kościół katolicki, jak to świeżo stwierdziijawnie głos jego 
najwyższego Arcypasterza w najnowszćj encyklice. Kościół 
ewangielicki nznaje ustawy państwa, a gdzie tego nie dopeł
ni?., to są to tylko zachcianki jednostek, nie zaś dążenia 
ewangielićkiego kościoła. Mówca poprzedni myli się mo
cno, jeżli sądzi, że te ustawy są wymierzone także "prze
ciwko kościołowi ewangielickiemu. Obecna chwila nie 
odpowiada temu, aby coś przedsiębrać przeciw kościołowi 
ewangielickiemu. Położenie rzeczy rmusza nas, wystąpić 
właściwie przeciw uroszczeniom duchowieństwa katoli
ckiego i przeciwko temu wymierzony jest dzisiejszy pro
jekt. 0 sprzeczności tego projektu z konstytucyą nie 
może być mowy, gdyż sam mówca poprzedni przyznaje, 
ze art. 15 przypuszcza, co do nadanego w nim użytkowa
nia pewne modyfikacye, a powinien był dodać, i za
strzega także pewne warunki. Pierwszym warunkiem jest 
oczywiści posłuszeństwo dla ustaw. Niniejszy projekt 
wytknięty ma tenże sam cel, co przyjęte przez Izbę pa
nów w r. 1873 ustawy kościelne. Świeżo wniesiony pro
jekt do zniesienia art. 15, 16 i 18 konstytucyi nie ma 
nic wspólnego z dzisiejszym projektem; "wcale tćż nie 
zamierzał rząd przez tę dodatkowo wniesioną ustawę szu
kać dopiero podstawy prawnćj dla niniejszego projektu. 
Co się tyczy bulli de saiute, to rząd uważa, że 
obie strony, tak kurya, jak król, wiedziały" dobrze przy 
jej przyjęciu dla Prus, że tu chodzi o dwa jednostronne 
akty, a nie o ugodę. Jest to zr sztą czysto akademicka 
kwestyn, nie mająca żadnego praktycznego znaczenia, bo 
gdyby nawet rząd uznawał był ten alt za ugodę państwo: 
wą, nie wahałby się ani chwili po tćm, co zaszło, po 
czy> nćm podburzaniu ze strony jednego z ki ntrahentów do 
buntu i nieposłuszeństwa przeciw krajowym ustawom dru
giego, a mianowicie po ostatnićj Encyklice, aby tę ugodę 
zerwać i za nieważną ogłosić, jeśli tedy przyjęcie bulli 
de saiute było ugodą państwową, to ugodę" tę zer
wała stroDa przeciwna, a rząd pruski ma zupełnie" roz
wiązane ręce do przedsięwzię. ia dalszych krokow na dro
dze ustawodawcsćj. O wzmiankowanej tutaj bezskute
czności tego projektu nie jestem osobiście wcale tak 
silnie przekonany, jak utrzymuje mówca poprzedni, w rze
czy samćj prawdy jest jednak' że powaga państwa jest 
zagrożona i że jest niezbędną rzeczą, aby państwo nie 
udzielało środków do oporu duchowieństwu, zajmującemu 
przeciw niemu tak nieprzyjazne stanowisko. Ocalenie 
powagi jest w tój sprawie już także zw cięstwem. Pań
stwo poniżyłoby się samo w oczach przeciwników, gdyby 
im tych środków nadal udzielało. Jaknajstanowczej odpie
ram zarzut hr. Lippe, jakoby rząd podporządkowywał 
majestat króla pod majestat prawa lub stawiał oba 
w sprzeczności ze sobą Hr. Lippe jest zbyt roztropnym 
mężem, aby miat nie wiedzieć co mówi, mnie atoli nie 
wolno wyciągać wediug parlamentarnego zwyczaju dal
szych wniosków, jakie mi jego słowa podsuwają,'to tilko 
mogę wypowiedzieć, że jego wyrzeczenie zmierzało wprost 
do tego, aby pierwsze sługi królew kie podać w podejrzenie 
u JKr. Mości i u innych i denuneyować ich i to z uwa
gami zastósować można jedynie to słowo, którego sam 
użył przy tćj sposobności z arabeskami oratorzkiemi.

Prezes trybunału, doktor Gossler, mówi 
prawem, usiłując dowieść, że ustawy n aiowe 

nie zawierają nic takiego, czegoby nie dozwalało su
mienie wypełnić. Twierdzi, że ogólne prawo kra
jowe 'ialćj sięea, niż ustawy majowe i że te są 
tylko prawną i słuszną rewindykac ą przywilejów 
jusmajestaticum circa sacra. Wyrze
czenie, że w pierwszych trzech wiekach Kościoła 
nie znano prymatu Papieża rzymskiego, wywołuje 
odezwanie się hr. B r u h 1 a, który prostuje, że 
nauka o prymacie Papieża polega na słowach .Zba
wiciela, wyrzeczonych do św. Piotra: Zaprawdę, 
Ty jesteś opoką, a na tój opoce zbuduję Kościół
mój, a bramy piekła nie przemogą go.

Hr. Mielżyńsbi przeciw prawu. (Mo
wę'tę podajemy powyźój.)

Baron M a 11 z a h n wi prawem:
Mówca głosował dawniej przeciw prawu o dozo- 

rze szkólnym i przeciw prawom majowym, sądząc, żo ta- 
kowe szkodzą również kościołowi ewangelickiemu. W na
szych bowiem, powiada, naateryalistycznych czasach ba 
żde kościelno-polityczne prawo uwsżane bywa za hasło, 
'dane przez rząd do zerwania z Kościołem. Rząd też 
w istocie mało dotąd czynił dla kościoła ewangelickiego, 
owszćm osłabiał go, zasilając kościelny liberalizm. Po
spolicie zarzucają konserwatywnym, że trzymają z Rzy
mem, ja atoli twierdzę, że im kto bardziej konserwaty
wny, tćm bardzićj trzyma teraz za rządem; rząd atoli 
winien także popierać kościół ewangelicki. Mówca gło
suje za prawem, ponieważ enc-yklika z dnia 5 lutego 
wzywa otwarcie do nieposłuszeństwa przeciw prawom pań
stwowym.

Książę Bismarck:
Chcę mówić w tćj chwili raczćj jako członek tćj 

Izby, aniżeli jako królewski minister. Nie mogę sobie 
jednak odmówić objawienia serdecznćj radości, że usły
szałem raz wreszcie ze strony konserwatywnej tćj Izby 
otwarte, radosne wyznanie naszćj reformowanej ewan
gelii. Gdyby to wyznanie było tutaj przed laty z równą 
stanowczością wygłoszone, gdyby to wyznanie było kie
rowało uchwałami tćj Izby i jćj ewangelickićj, konser
watywnej podpory, możeby się był nie wszczął przy spo
sobności obrad nad prawem o dozorze szkólnym między 
mną a konserwatywną partyą ów smutny rozbrat, może
by również nie był zawrzał tak gorący bój z rzymsko
katolicką partyą, gdyby między Panami było właśnie 
wielu, większość partyi konserwatywnej, kt.órzybybyli 
wypowiedzieli tę myśl, że nam nasza ewangelia, nasze 
przez Papieża zagrożono zbawienie — mówię to jako 
chrześcianin-ewangelik — droższćm jest, aniżeli chwilowa 
polityczna opozycja przeciw rządowi. Nie chcę wymieniać 
tych paiów, ale winię ich, że to się wówczas nie stało; 
oni podporządkowali ewangelią pod politykę. Nie dosta
wało nam wyznani', ewangelii; dziękuję mówcy poprze
dniemu, , że je t, k wymownie wygłosił; napełniło mię 
ono serdeczną radością i stanowi dla mnie pomost do 
zawiązania moich dawnych stósunków z partyą konser 
watywną, z którą z ciężką raną w sercu zerwałem. Nie 
mogę uważać tego za sprzymierzeńca, kto podporządko- 
wywa swoje ewangelickie wyznanie pod polity kę. Gdzie 
chodzi o ustawodawstwo, jest rzeczą bardzo niebezpie
czną, tak postępować, jak pan Kleist, który mówił 
tutaj zawsze o tym jedynym Kościele, któremu ma obe
cne prawodawstwo zagrażać. Dla niego zatćm tylko ka
tolicki Kościół jest Kościołem Przypuszczam, że 
tylko nieświadomie, z powodu pewnego zagniewania na 
obecne stósunki, opiera się na tćm wszystkim, co jest 
nieprzyjazne naszemu państwu, które jest" ewangelickićin 
i sprzymierza się z "tćm wszystkim, co przeciw ewan
gelii występuje; traci przy tćm całkowicie ewangelickie 
poznanie. Co jest Kościół? Kościół katolicki — jest 
Papież; a mówiąc o prawach Kościoła katolickiego, to 
właściwiśj i słuszniój mówić: o prawach Papieża. Przed 
synodem o nieomylności można jeszcze było mniemać, że 
prawa, które się przyzwala Kościołowi katolickiemu, na
dają się gminie katolickićj, to jednak jest teraz błedem. 
Jesteśmy wszyscy o tyle przynajmnićj biegli w dogma
tyce katolickićj, iż możemy wiedzieć, że wszystkie pra
wa, jakie się ¿minie katolickićj przypisują, wcale nie

istnieją; gmina jest tylko, co najwięcćj, kamieniem w bru
ku, na którym stoi Kościół katolicki, ale na budowę Ko
ścioła nie ma żadnego wpływu.

... Moglibyśmy sobie wpierw podchlebiać, że przynaj- 
mnićj pruscy poddani, pruscy Biskupi zastępują prawa 
gmin i Kościół katolicki, któremu przyzwoliliśmy prawa; 
od czasu soboru watykańskiego atoii postawił Papież 
siebie samego na miejscu Kościoła katolickiego a Biskupi 
są odtąd tylko prefektami papieskimi; może sasiaść na 
miejscu każdego, może każdego usunąć. Widzieliśmy,

. (Tętnie Biskupi wyrzekli się swego własnego naj: 
silniejszego przekonania na rozkaz Papieża; Biskupi nie 
mają, panowie, nawet prawa coś innego myśleć, niż 
Papież. Żołnierz w szeregu ma przynajmnićj zawsze 
jeszcze prawo, gdy mu komenderują : halbrechts! po
myśleć sobie : a to w istocie głupi" rozkaz ; ale Biskup 
nie może tego teraz pawet myśleć. P. Kleist, który 
tylko o Kościele mówi, gdy jest mowa o Kościele kato
lickim, niechby się też tak dobrze zastanowił, czyby nie 
lepićj było dla jego dusznego zbawienia, gdyby został 
katolikiem. Nie wiem, czy sobie już kiedy to pytanie 
stawiał, — co do mnie, stawiałem je już sobie, ale "odpo
wiedź wypadała przecząco — w każdym razie jednak ba
dał z pewnością głębiej instytueye Kościoła katolickiego, 
jeśli tedy, jako były pruski naczelny prezes wciąż broni 
tutaj, w tćj ciężkićj chwili walki, tych instytucji jako 
„Kościoła“, to czyniąc to, wyrzeka się swćj zresztą do- 
swiadczonćj wierności dla króla i ojczyzny, wyrzeka się 
naszćj ewangelii i stawia mi przed oczvma odwrotna 
stronę tego, co w łaśnie poprzedni mówca" ku serdecznej 
radości mojej przez swoje jawne wyznanie ewangelii wy
raził. Jeśli pójdziemy za Papieżem, to utrącamy zbawie
nie wieczne. N eomyiny Papież nie może również, jak 
to twierdził hr. Brühl, być uznanym za następcę apostola 
Piotra. Apostoł Piotr nie był nieomylny; g‘rześzył i ża
łował późnićj, lecz po Papieżu nie" widać, ażeby 
żałował.

Hr. Brühl czyni najprzód uwagę, że Pa
pież żałował także za swoje grzechy, ale jeszcze 
zanim został Papieżem. (Wielka wesołość). Na
stępnie mówi-przeciw prawu:

Baron Maltzahn otwarcie wyznał swoję nienawiść 
dla Kościoła katolickiego, może się to zgadza z jego 
ewangielickićm wyznaniem, ale prowadziłoby ono w ta
kim razie do tćj konsekwencyi, że katolicy nie mogą 
być w Prusach cierpiani, lecz muszą być wygnani albo 
wystrzelani. (Wesołość). Pan prezes ministerstwa wyznał 
się dzisiaj z zadziwiającą otwartością nieprzyjacielem Ko: 
ścioła katolickiego, a przytćm okazał pożałowania godną 
nieznajomość katolickich stósunków. Gdybym go chciał 
o nich pouczyć, musiałbym go właściwie wziąść z sobą 
do katolickićj szkoły i kazać mu się uczyć na pamięć 
małego katechizmu katolickiego (Wielka wósołość). Dzł- 
wnćm mi się wydaje, że cytują wciąż tylko pewne zda
nia z najnowszej Encykliki, a starannie pomijają^zdanie, 
w ttórćm jest powiedziano, że państwu należy się posłu
szeństwo w tćm wszystkićm, co się świeckićj władzy do
tyczy. Za nieważne ogłasza przeto Papież tylko te 
ustawy, które wkraczają w zakres duchowny, który Pa
pież' wyłącza dla siebie (Wesołość). W prżedłożonćj 
ustawie chodzi znowu o to, aby strzedz granicy, którą 
państwo jednostronnie poeiągnęło pomiędzy sobą a Ko
ściołem. Niczego nie dokazano" za pomocą kar, zagrożo
nych w ustawach majowych, a przez tę nową ustawę 
nałożą tylko podwójny podatek na katolickich" podda
nych , którzy chętnie to zapłacą , co państwo odejmuje. 
Im dłnżćj trwa ta walka, tćm większy przysparza tryumf 
Kościołowi. Upewniam Panów, że ustawy majowe będą 
zniesione i to wcześnićj, niżeli sądzicie. Panowie, 
proszę was, głosujcie jak jak chcecie (Wielka weso
łość). Sądzę, że jeśli to prawo przyjmiecie. nie dotknie
cie mię boleśnie jako katolika, ale jako Prusaka.

Ks. Bismarck:
Nie zabierałbym głosu, gdybym nie uważał za ko

nieczne sprostować jednę z tych wielu pomyłek, by znów 
nie przekręcano moich stów, jak naprzykład niegdyś 
zmaęły hr. Schwerin włożył mi w usta słowa, których nie 
powiedziałem : Siła przed prawem. Mówca poprzedni 
tw:erdził, żem się okazał wrogiem Kościoła katolickiego; 
twierdził, żem się wyznał za takiego. Jest to pomyłka, 
jak sądzę, mimowolna, bo gdyby była rozmyślna, byłaby 
w takim razie, jak wieie innych rzeczy, które w swoich 
wyrzeczeniach rozwinął, owocem historycznego wykształ
cenia i nauki szkólnćj, jakićj zażywał. Daleki jestem od 
tego, abym miał być wrogiem katolików, albo Kościoła 
katolickiego. Mam mówcę poprzedniego, hr. Brübla, za 
daleko większego wroga katolickiego Kościoła, w każdym 
razie za daleko niebezpieczniejszego. Wyrządza on mu 
o wiele większą kr?ywdę przez swe wygórowane uroszcze- 
nia. Powiedziałem, niechaj pan Kleist nie zapomina, 
że Papież je.-t wrogiem ewangelii, to była przynajmnićj 
myśl mojćj tezy 1 hr. Brühl nie będzie mi śmiał zaprze
czyć, że Papież jest wrogiem ewangelii, a z konieczności 
zarazem pruskiego państwa. Gdy staną się ważnemi pa- 
piezkie artykuły wiary, w które hr. Brühl'wierzy, gdyż 
od tego zależy jego wieczne zbawienie, skoro Papież doj
dzie do zupełnćj władzy, tak że będzie mógł czynić, co 
będzie ehciał, a jego wola stanie 'się prawem na ziemi, 
toć przecie wszyscy o tyle znamy Syllabus i jego tezy, 
że wiemy, iż konstytucyjne urządzenia nie będą w ogóle 
dozwolone, że Izba panów nie będzie możliwą" i że hr. 
Brühl nieroztropnie robi, że w niój bierze udział, że wol
ność prasy odrzuconą będzie jako rzecz bezbożna. Nie 
dostaje siły, ale gdyby ją miano, wytępionoby nas, jak 
łścerzów. Katolicki Kościół ma jeszcze zupełnie inne 
środki, konfiskuje majątek kacerza, nie uważa za zbrodnią 
gdy tenże zginie pod nożem skrytobójczym. Jeśli takie
go przedstawiciela cbrześciaństwa, który się mieni przed
stawić elem religii i miłości, nazywam wrogiem ewangelii 
i pruskiego państwa, to prawdę wypowiadam mimo wszel
kich mów (hr. Brühla, Co tu przytoczyłem, jest tak dawno 
uznane za prawdziwe, że mogę hr. Brühlowi odwzajemnić 
się owym tanim argumentem; iż go jeszcze na świecie nie 
było, kiedy już o tćm wiedziano.

Koniec posiedzenia o godzinie 4y2 po odrzu
ceniu wniosku o zamknięcie rozpraw ogólnych Na
stępne posiedzenie w czwartek.

* Krakow, 13 kwietnia. [Wniosek 
w sejmie o powiększenie liczby po
słów z miast.] Nie mogło się i na tegorocznéj 
sesyi sejmowćj — powiada Czas obyć bez 
wznowienia corocznie stawianego wniosku o po
mnożenie 'posłów z miast, nie obeszło się także 
bez chóru aprobaty w dziennikach, gdy p. Hausner 
poruszył tę sprawę, uży^ajtjcą uzurpowanéj popu
larności. Trudno bowiem dociec, dla czego na 
sejmie, a zwłaszcza w kołach dziennikarskich, je
dne sprawy podrzędne i wątpliwćj skuteczności 
cieszą się popularnością, podczas kiedy inne, w 
gruncie bardzićj postępowe i wysokićj doniosłości, 
nie znachodzą potrzebnego poparcia. Dla czego 
mianowicie reforma gminna i myśl połączenia wło
ścian z dawnymi właścicielami w gminie zbiorowćj, 
bywa lekko zbywaną, jak gdyby to była utopia; 
dla czego zniesienie wyłącznego prawa propinacyj- 
nego jest najbardziéj niepopularném; a natomiast 
wydzielenie kilku mniejszych miast z okręgów wło
ściańskich, a więc stworzenie nowego przedziału 
kastowego znachodzi poklask ogólny.

Zdaje nam się, że ten objaw opinii wypływa 
z teoryi społeczno-historycznćj, że Polsce dawnéj 
brakło reprezentacyi średniego stanu, i że po
trzeba nam podnieść wpływ miast. Nie będziemy 
się spierali z tą teoryą, ale powiemy, że rozwój

miast nie od prawa wyborczego zawisł, i że usta
wa wyborcza nie może się opierać na jakićjś dok
trynie łub tendencyi, ale na istotnym stanie 
rzeczy

Otóż nie możemy odwołać naszego zdania, 
a zarówno tegoroczny wniosek p. Hausnera jak 
przeszłoroczny p. Skrzyńskiego wydaje nam się 
niewczesnym, niebezpiecznym i niemożliwym. Zgo
dzilibyśmy’się chętnie na pomnożenie o jednego 
posła reprezentacyi Lwowa i Krakowa, bo dalecy 
od antagonizmu, uznajemy ważność ognisk życia 
intelektualnego i narodowego w większych miastach. 
Ale tego właśnie nie ma w wniosku p. Hausnera. 
Natomiast znacbodzimy w pomienionym wniosku 
to, na co się zgodzić nie możemy, mianowicie stwo
rzenie nowych okręgów wyborczych z miasteczek 
jak Jarosław, Drohobycz, Buczacz, Gródek, Jawo
rów, Sniatyń i Wieliczka. Tu już nie żywioł miej
ski, nie ogniska życia intelektualnego, ale kasto- 
wość mało-mieszczańska znalazłaby uprawnienie 
z poświęceniem reszty wpływu na wybory włościań
skie, jak się tego wraz z nami rzeczony list lwow
ski obawia.

Uderza nadto we wniosku p. Hausnera pe
wna stronność dlai miasteczek wschodnićj Galicyi. 
Drohobycz, Gródek, Jaworów, Śniatyń mają wy
bierać osobno posła, kiedy miasta niedawno jesz
cze cyrkularne, Sanok, Jasło i Wadowice oddzie
lone od siebie przestrzenią 20 mil, mają stanowić 
jeden okręg wyborczy. Czyżby wnioskodawca przy
puszczał, że w tych małych powiatowych miastecz
kach wschodniej Galicyi życie polityczne rozwinie 
się prędzćj w skutek walki z Rusinami i silniej
szym żywiołem żydowskim, ulegającym kierownic
twu Szomer Izraela? My właśnie na tę walkę 
nie chcielibyśmy wystawiać mało miejskiój ludności, 
bo z dwojga złego wolimy nawet Hajdamakę łub 
Kowbasiuka, niźli centralistę wybranego skutkiem 
sojuszu przywódzców partyi Słowa ruskiego 
z faktorami Szomer Izraela i N. fr. Presse.

Zgoła, nie możemy się dopatrzeć korzyści, 
jakieby z tćj reformy na skład reprezentacyi kraju 
spłynąć mogły, a w każdym razie nie równoważą 
one niebezpieczeństwa, na jakieby była narażona, 
a te są tak widoczne, że nawet przez jćj stronni
ków uznane.

Wyfeonÿwànie praw
łfo&oielrao-politycziiyołi.

* Z,Na kła piszą nam :
Tutejszy proboszcz ks. Samberger z prawdzi- 

wćm poświęceniem pracuje około zbawienia dusz swych 
parafian i przezwycięża gorliwością wszelkie trudy, na 
które wystawiony jest w swćj obszerućj parafii. Spokoju 
przecież nie doznaje, bo p. Nollau darzy go od czasu do 
czasu listami, a ponieważ ks. Samberger nie daje odpo
wiedzi, przeto zbliża się czas cgzekucyi. Dowiadujemy się 
bowiem, że ks. proboszez Samberger ma zapłacić około 
140 marek kary za to, że nie chce korespondować z pa
nem Nollau.

TBUMUÙHI.
Paryż, 14 kwietnia. Na odbytćm dziś 

walnćm zebreniu towarzystwa Crédit mobilier przy
jęto wniosek zarządu, tyczący się ukonstytuowania 
nowego stowarzyszenia z kapitałem zakładowym 
IGO milionów franków.

Z a r a, 14 kwietnia. Cesarz Franciszek Jó
zef powrócił wczoraj po południu z wycieczki swćj 
do Benkovac i Obrovazzo, a dziś z rana wyjechał 
do Zaravecchio i Sebenico. Minister rólnictwa, 
pan Chlumetzky, przyłączył się wczoraj do orszaku 
cesarskiego.

Wiedeń, 15 kwietnia. Donoszą z Pesztu 
do Fremdenblatt, że ministerstwo, jak 
wieść niesie, podjęło na nowo projekt obrabiany 
już w ministerstwie pana Bitto z kilku francuzki- 
kimi bankierami za pośrednictwem paryzkiego 
Crédit foncier, a tyczący się zakupna kolei połu
dniowych i połączenia ich z węgierskiemi liniami 
w zacbodnio-południową sieć węgierską, i dodają, 
że jest nadzieja iż projekt ten przyjdzie do sku
tku w radzie ministrów,

Nowy Jork, 15 kwietnia. Wczoraj ze
brało się naj nowo ciało prawodawcze Luizyany 
na zwyczajną sesyą. Członkowie konserwatywni 
stósownie do zawartego poprzedniego kompromisu 
stawili się także na" pierwsze posiedzenie.

Lwów, 15 kwietnia. Gazeta Narodo
wa donosi,, że w sejmie zapadła uchwała, aby 
uczynić przedłożenie przeciw zamierzonćj fuzyi 
kolei Albrechta, węgiersko-galicyjskićj kolei nad- 
dniestrzańskićj i kolei galicyjskićj.

Bukareszt, 15 kwietnia. Na mocy de
kretu książęcego rozpisane zostały nowe wybory 
deputowanych na czas od 4 do 15 maja.

ROZMAITOŚCI.
* Oryginalna pochwała. Pa Juliusz Forb podaie 

w O p i ni o n nationale dowcipną odpowiedź Ros
siniego, która zapewne nie wszędzie jest znana

śmierci Meyerbeera przybył do sławnego twórcy 
„ llheima lella jeden ze siostrzeńców zmarłego z pros- 
ba, aby zćchciał posłuchać żałobnego marszu, który skom- 
ponowa. na uczczenie pamięci sławnego muzyka. Usiadł 
Rossini i słuchał w milczeniu gry młodego debiutanta: 
gdy zaś tenże, skończywszy grę, zażądał sądu sławnego 
mistrza, odrzekł Rossini z powaga:

„Marsz, pański jest nie zły, ale byłoby lenići, gdy
byś pan był umarł, a wuj pański napisał 1 marsz 
żałobny!“

* Zawiedziona miłość. Wiedeński F r e m d b 1. do« 
nosi: We wtorek z wieczora z mostu Zofii rzuciła się do 
Dunaju dziewięcioletnia dziewczynka, z lepszego, jak się 
zdawało domu, w zamiarze samobójczym. Policjant peł
niący w pobliżu służbę, skoczył za nią do wody i szczęśli
wie wyniósł omdlałą" na brzeg. Zaniesiona do szpitalu 
mała samobójczyni odzyskała tam wnet przytomność lecz 
dotychczas nie powiedziała, jak się nazywa, z wielką sta
nowczością odmawiając odpowiedzi na wszelkiejw tćj mie
rze pytania. Powód samobójstwa podała jednak w liście, 
który znaleziono przy nićj; powodem tym była; zawie
dziona miłość!
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* Nieszczęśliwy posąg. Dzienniki amerykańskie o«eryfca:

powiadają zabawną historyą posągu Jerzego Washingto
na. W r. 1832 kongres północnych Stanów Zjednoczo
nych przejęty wdzięcznością, dla wielkiego obrońcy nie
podległości Ameryki, polecił rzeźbiarzowi Greenhough, 
aby wykonał w marmurze posąg jego, który miał stanąć 
w rotundzie Kapitolu w Washingtonie. Nie grzeszący 
hojnością kongres, zapreliminował na ten cel zaledwie 
4,000 doi., sumę, nie zostającą w żadnym stosunku z za
daniem, nic dziwnego przeto, źe mnsiA późniój dodatko
wo uchwalać dla p. Greenhongha różne kwoty, tak, że 
pierwotnie preliminowany wydatek urósł z czasem do 
24,000 doi., a rzeczywista kwota posągu ze sprowadze
niem go do Ameryki, jak się to niżój okaże, wyniosła 
48,000 doi. Posąg ukończony został w r. 1830 i nasunęło 
się zaraz pytanie: w jaki sposób z pracowni rzeźbiarza 
we Florencyi ma być przewieziony do Washingtona? Po 
dość długiój a niezmiernie powainój rozprawie w kon

gresie, zadanie to rozwiązane zostało szczęśliwie i mini
ster marynarki otrzymał'polecenie sprowadzenia marmu
rowego Washingtona z za oceanu. Kazał tedy minister 
komendantowi floty morza Śródziemnego, by wysłał okręt 
wojenny dla wzięcia posągu na pokład; jednocześnie za 
pomocą 22 par wołów przywieziono posąg z Florencyi 
do Genui. Po drodze marmurowy Washington, co i ży
wemu zdarzać się musiało, zniszczył mosty i drogi, a od 
ciemnój ludności włoskićj odbierał hołd jako święty. 
Leoz w Genui pokazało się, że pokład wojennego okrętu 
nie może pomieścić olbrzymiego posągu, postanowiono 
więc wykonanego w guście amerykańskim Washingtona 
(ważył 21 ton czyli 420 eentnarów) przewieźć okrętem 
transportowym. Wynajęto w tym celu odpowiedni statek 
i po przełamaniu licznych trudności, popłynął Washington 
do Ojczyzny, Trzeba było jednak widzieć twarze Ame
rykanów, gdy posąg ich bohatera odsłoniony został na
reszcie w Washingtonie. — , Jakto! — wołali oburzeni 
do żywego — twórca niepodległości naszój w postawie 
siędzącój i obnażony w połowie?" Cała prawie Amery
ka zapłonęła rumieńcem wstydu, a w kongresie msgr. 
Henry Wise dał wyraz temu powszechnemu zgorszeniu, 
zapytując w mowie pełnij zapału: „Czy jest kto na 
świście, czy wogólo był kto na świecie, coby twierdził, 
że widział Washingtona bez koszuli ?“ Słowem gniewano 
się na „kamiennego gościa“ tśm bardzićj, ii gdy przyszło 
do ustawienia go na Kapitolu, okazała się potrzeba roz
walenia kilku murów, ażeby przez ciasne stosunkowo 

ejście wprowadzić posąg do rotundy. Późniój musiano 
eszcze podmmować dlań piedestał, gdyż pod ciężarem 
olosu zapadała się ziemia. Gdy już nareszcie skończyły 

się wszystkie te kłopoty, powstały w umysłach Ameryka
nów wątpliwości, czy rotunda Kapitolu jest odpowiednióm 
miejscem dla posągu wielkiego Washingtona ? Nie tylko 
bowiem zagradzał on przejście, ale tworzył z rozmiarami 
sali dziwnie niesmaczną dysproporcją, a w dodatku fa
talne miał tam oświetlenie. Powody te skłoniły wreszcie 
kongres do wygnania kamiennego Washingtona z rotun
dy, i wyznaczenia mu miejsca w środku parku, gdzie, 
według motywowania wnioskodawcy, miał mieć „wscho
dnią półkulę niebieską za piedestał, a nieskończony strop 
błękitów za baldachim* Stało się: nieszczęśliwy posąg 
stanął w parkn, i zdawało się, że marmurowy Washington
przez czas jakiś odetchnie nareszcie...... Tymczasem o-
grodnikom parku przyszła chętka porobienia pewnych 
odmian w ścieżkach i klombach, i znowu posąg Washing
tona stanął w drodze ich zamiarom. Obecnie Ameryka
nie w nowym są kłopocie, co mają począć z tym posą
giem, i już podobno zapędzali się ofiarować go jako u- 
pominek narodowy bawiącemu w Washingtonie królowi 
wysp Sandwickion, lecz Kalakula I dowiedziawszy się o 
tóm, cichaczem wsiadł na okręt i co żywo popłynął do 
Ojczyzny. (G. L.)

DONIESIENIA LITERACKIE.

* Warty numer 41 wyszedł z druku i 
O wierze (Ciąg dalszy.) — Kardynał Manning.

zawiera: 
Berba

dziennikarska w Poznaniu. — Rodzina i niewiasta poi 
ska. — Słówko o ruskiój pisowni. — Ciekawy grób. — 
Rozmaitości.

♦ Ziemianina numer 15 wyszedł z druku i zawiera: 
Krótki pogląd na prace stacyi doświadczalnych leśnych 
w Niemczech. J. Łukomski. (Dokończenie.) — Wnioski 
i uchwały kongresu rólników niemieckich w Berlinie. II. 
(Dokończenie). — Patentowana kartoflarka Cegielskiego. 
(Z ryciną). — Sprawozdanie kasowe Centralnego Towa
rzystwa Gospodarczego za rok 1874. — Korespondencja

Walno Zebraniu
Stowarzyszenia Wzaj. Pom. Rę
kodzielników odbędzie się w nie
dzielę, dnia 18 kwietnia 
1875 o godz. 7 wieczorem, na 
które o liczny udział członków 
uprasza (646)

Zarząd
btow. Wzaj. Pom. Rękodzieła.

Bałtyckiego

Łososia nędz.
odebrał i poleca tanio [647]

J. K Nowakowski.
Losy loteryjne % 20 tal. 

ÿg.) 4 9 Hs U ll- ’/». 2| tl. rozs. 
G. Ozańskl, Berlin, JanowitzbrUcke 2. 

|594]

Drugiego

KSauBkneclita
potrzebuje zaraz handel [648]

J. K« Nowakowskiego»

róląicza: Próby narzędzi rólniczych w Zawodziu. —N 
Wiadomości handlowe, — Zebrania Towarzystw rólnt« 
czych. — Sprostowanie. — Wakujące miejsca dla urzę- i 
dników gospodarczych. — Ogłoszenia.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
¡Poznań 16 kwietnia.

BAZAR. Pstrokoński z Witkowa, hr. Mielżyński z Pa
włowic, dr. Szułdrzyński z Lubasza, Stablewski 
z Kazimierza, Burchard z Samostrzela, Węsierski 
z Starkowca, Petkowski z Nożyczyna.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Żółtowski z Za- 
jączkowa, Mlieki z Osówca, Koszutski z Spławia, 
hr. Skórzewski z Łabiszyna, Rogaliński z Retkowa. 
hr. Poniński z Włoch.

HOTEL RZYMSKI. Różycki z Rosyi, dyr. Molinek 
z Rydzyny.

HOTEL BERLIŃSKI. Łowicki z Chobienic, Gognel 
z Obornik.

<* I E Ł » ,A..

Poznańskie 8’|s pet. listy zastawne 98,50 płacono 
poznańskie 4 pt. nowe listy§ zast. 94,89 płc., pozn. 
listy rentowe 97,— płac., pozn. prowins. akcye bankowe 
108— płc., posn. 5 pt. prowinc. obligacje — płac., 
pozn. 5 pet. obligacye powiatowe 101,20 płac., pozn. 
5 pet obligacye melioraeyi Obry 100,50 płac., poznańskie 
4’/, pet. obligacye powiatowe 98,50 płac., pozn. 4 pet. obli
gacye miejskie II emis. — płac., poznańskie 5pct. obli- 

! gacye miejskie —,— fyłac., pruskie 3% pet. oblig. długu 
państwa 91,— płc., pruska 4 pet. pożyczka państwa — 
płacono, pruska 4!/, pet. ukonsołid. pożyczka 105,75 płc.

! pruska 3V, pet. pożyczka prem. 138,— płc. polskie 5% 
listy zastawne —,— polskie 4 pet. listy likwidacyjne
70.50 płac., akcye gómoszląskići kolei żel. Lit. 'A. 
140,— płac., akcye górnoszląskiej kolei Żelazn. Lit. 
E. —płacono, akcye stałe otarogardzko-poznańsk. 
kolei żel. 101,— płc., akcye marchijsko-pozn kolei że- 
laz. 27,— płac., banknoty zagraniczne 99,50 piać, ro
syjskie banknoty 282,90 płc., Ostdentachebank 78,— płc., 
pozn. to warz. akc. sprytu 62,— płac., Wechslerbsnk — 
płac., Kwilecki, Potocki i ¡Sn. —,— plac.

Zyto: (pr. 20 centn.), wypowiedziano — cent, 
cena wypowiedz. 149,— mar., na wiosnę 149,— w , kw. 
149,— m, kw.maj 149,— m , maj-czer. 148,50 m., ezerw.-lip.
147.50 m., lip.-sierp. 147,—,

Okowita: (z beczką) (pr.—,— litrów — Tralles. 
Wypowiedziano — litrów, cena wypowiedz. 55,10, na 
kwieć. 55,10 marek, maj 55,30 mar., kwiec.-maj 55.20, 
czerwiec 56,— m., lipiec 56,60 m., sierpień 57,20, wrzes. 
57,— mrk.

W miejscu okowita (bez beczki) 54,50 mrk.

Poznańska eena targowa d. 16 kwietnia.
piękn. średnia ordyn.

cena.
Pszenica 50 kilogr. 9 60 9 — 8 50
Żyto 50 ,» 7 80 7 60 7 40
Jęczmień 50 11 7 70 7 - 6 20
Owies 50 11 9 - 8 — 7 30
Perki 50 w 2 50 2 30 2 20

* M^KA. Poznań, 16 kwietnia,, Pszenna nr. 0 i
15—16,50 mar., rżana No. 0 i 1 10,50--11,75 mar. za' i
kil. bez akcyzy.

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych. r 

Wrocław, 15 kwietnia.
Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie.) 
Wypowiedziano: — cent, żyta, — centn. owsa,

— centn. oleju rzepiow., — centn. pszenicy, 45,003 
litrów okowity.

Koniczyna czerwona, wyżój płac., pośled. 43- 46,
, średnia 48—50, pięk. 52—54, wvborowa 55—57.

Koniczyna biała, bez zmiany, pośled. 39—45, áre- 
i dnia 48—54, piękna 59—62, wyborowa 65—69.

Zyto: b. zm. za 100 kil. na uptynione wypow. —,— 
pł., na aukcyi —,— płac., na kw. i kw.-maj 141,50—42 ż.

Do sprzedania!
1) 30 centnarów koniczyny siana,
2) 30 centnarów siana polnego,
3) 30 centnarów siana leśnego,
4) 15 kóp słomy długiej, rżannej, 

cepami młóconej.
Zaraz do nabycia u oberżysty 

f^anienskiego w Pogo
rzeli. Warunki przystępne. (629)

W łżoweitcicacli pod
Jaraczewem wakuje od św. 
Jana posada

rz^dacy
doświadczonego, żonatego — 
podług osobistości kandydata 
i samodzielny zarząd. Peniya 
stała 300 tal. i tantyemy 1 
pet od czystego dochodu z po
trąceniem kosztów utrzymania 
gospodarstwa. Dobre reko- 
mendacye b,dą tylko uwzglę
dnione, które franco przesłać 

¡należy. (640)

płac,, maj.-czerw. 142,— płac., ezer.-Hp. 143 ćąd., lip.« 
sierp. 143,50 żąd. i płc., wrz.-paździor. — żąd.

Pszenica per 1000 kil. 174 m. płc,, kwiec.-maj 
174,— m. pł., maj-czerwiec —płc., czerw.-lipiec 
—żąd. i pł

Jęczmień per 1000 kil. 160 m. żąd.
Rzep per 1000 kil. 256 żąd.
Owies: za 1000 kilogram, na kwiecień i Jswie- 

cień-maj 157,— marek żądano, maj czerwiec 157,50 
żądano,' czerwiec-lipiec 158,— żądano.,| lipiec-sierpień 
i wrz.-paźd. —,— ż.

Olój rzep Iowy: bez obrotu, w miejscu 54,—żąd, 
—,— płacono, za upłynione wypowiedzenia —, na 
kwiecień, kwiecień-maj i maj-czerwiec 53,— żądano, — 
płc., — żąd., czerw .-lip. —,—, iipiee-sierp. ,— pł., 
wrzesień-październik 57,— żd. — pł.

Okowita: słabiój, za 100 litr, w miejscu 53,—żąd., 
52,— płac., na aukcyi —,—, za ubiegłe wypow. — na kw. 
i kw.imaj 54,30—10—20 pł. — ż., maj-czerw. 54,20 pł. iż., 
czerw.-lipiec —,— pł., Iipiee-sierp. 56,20—56 mr. płae. — 
żąd.,’w końcu 56,10 płacono, sierpieiLwrzesień —,— żąd. 
— płacono.

Wrocławska eena targowa, 15 kwietnia.
Ocenienie komisyi piękne średnie poślednie

policyjnój ‘ mr. fn. mr.fn. mr.fn
Pszenica biała nowa 19 60 18 20 16 —

„ żółta nowa 18 20 16 60 15 60
Zyto nowe 15 50 15 — 13 70
Jęczmień nowy 16 — 14 70 13 -
Owies stary — _ — — — —
Owies nowy 17 10 15 40 14 60
Groch 20 80 19 70 16 40

100 kil. netto piękne średnie poślednie
Ocenienia izby

handlowój mr.fn. mr. fn. mr.0'.
Rzep 25 50 24 50 22 50
Rzepik zimowy 24 — 22 — 19 50

„ latowy 24 — 22 — 19 50
Lnica 22 75 21 25 19 25
Siernie lniane 27 - 25 50 23 50

I9rsxyslkini chorym siła i sdt o- 
iti&beg medycyny i lekarstw 

pries jakami lecxycy:

REVALESC1ERE
Od 88 lat żadna elierobn nie oparła 

się temu przyjemnemu pokarmowi zdro
wia i okazuje się tenże skutecznym przy dorosłych 
i dzieciach bez medycyny i bez kosztów przy wszelkich 
cierpieniach żołądkowych, nerwowych, piersiowych, płu 
cowych, wątrobianych, przy gruczołach, flegmie, cierpie
niach oddechowych, pęcherzowych, nerkowych tuberku 
łozach, suchotach, astmie, kaszlu, niestrawności, zatwar
dzeniu, dyaryi, bezsenności, słabości, hemoroidach, pu
chlinie, febrze, zawrocie głowy, biciu krwi do głowy 
szumie w nszach, mdłościach i womitach nawet podczas 
ciężarności, diabètes, melancholii, opadaniu z ciała, ren 
matyzmie, pedogrze, błędnicy; również jako pokara tila 
dzieci zaraz od urodzenia lepszą jest od mleka mamki. 
— Wyciąg z 80,000 poświadczeń o wyzdrowieniach z cho
rób, na które żadna medycyna nie pomogia, pomiędzy 
któremi znajdują się świadectwa profesora doktora Wnr- 
zer, p. F. W. Beneke, etatowego profesora medycyny przy 
uniwersytecie w Marburgu, radzoy medycznego doktora 
Angelstein, doktora Shoreland, doktora Campbell, prof. 
dr. Dédé, dr. Ure, hrabiny Castlestnart, margrabiny de 
Breban i wielu innych wysoko postawionych osób, przed 
syla się na żądanie franco.
Skrócony wyeląję z 80,000 eertylikatów

można z pomyślnym skutkiem przy wszelkich rozwolnię 
nach i biegunkach, przy chorobach w kanałach mokrzo- 
wych, chorobach nerkowych itd., przy kamieniach, przy 
zapalnych lnb chorobliwych rozdrażnieniach rurki ino- 
krzewśj, zatwardzeniach, przy chorobliwych kurczeniach 
się nerek i pęcherza, hemoroidach pęcherzowych itd. — 
Z nadzwyczajnym skutkiem używa się tego rzeczywiście 
nieocenionego środka nie tylko przy chorobach gardło- 

ch, ale takze_przy suchotach płueoWj chych i piersiowych, ale także j:
gardlanych. (L. S.) Rud. Wurzer, radzca rnedyc. » y 

członek kilku uczonych Towarzystw.

Albnm Widoków miasta Poznania.
1. Ogólny widok. 2. Tum. 3. Pomnik Mieczysława i Bolesława W. 

4. Ratusz. 5. Fara. 6. Kościół gimnazyulny. 7. Biblioteka Raczjńskich. 
8. Bazar. 9. Gimnazyum katolickie. 10. S/.kola Realna. 11. Kapliczka 
z studzienką. 12. Pomnik Mickiewicza, llustracye są bardzo debrze wyko» 
nane, oprawa elegancka. Stósowny ten album na podarki. Cena 17)4 sgr. 
z przesyłkę franko 18 sgr. Sprzedającym z drugiej ręki rabat. (376)

«1. Cbociszewsfoft, Poznań,
róg ul. Butelskiój i Ślósarskićj No. 6, w kamienicy „Ula“-_______

Śzląski zahlad prania wełny, stowarzyszenie 
afec., w Zieloncgórse (GrtinbergK na Szląsku,
poleca się do prania wełny i zaręcza za skorą usługę przy uznanie

(645)
„ „ prania
wyborném opraniu.

Co tylko wyszło nakładem drukarni Kiibncra et 
Coinp. w Kamienicy (Chemnitz):

Blat and Eisen.
Die Entstehung des Krieges von 1866 nach den 
Enthüllungen Lamarmora’s und der Streit zwi

schen Bismarck und Lomarmoro.
Von

Wilhelm Bios.
Cena 50 fen. (643)

Nakładem Ludwika jtfierzbacba W Poznaniu 
wyszło:

Książę-Sołdat
Szkice z życia wojskowego w Rosyi

przez
Józefa Księcia Enbomirskiego»

Cena 2 marki 25 fenygów. — 22‘|2 sgr.

Szlachta i Czynowniki.
Napisał

Józef Książę Lubomirski.
Cena 5 marek 25 fen. — 1 tal. 22 sgr. 6 fen.

Ramy okien
w stajniach i poddaszach

z lanego żelaza
\ wszelkich poleceń, tu-

TtA dzież

żelazne części do budowli now.,
jako to: słupy, filary i t. d. z swojój fabryki w Dracku 
(Dratzig) pod Krzyżem poleca

S. J. Anerbach.
(421) Poznnń,

Kosztorysy tudzież rysunki bezpłatnie.

HsWłdem Ludwik» G»y«Iera. — C#cíonkami L, Mer«ba#h».

No. 30,416. Pan F. W, Beneke, pmfesor uniwer
sytetu w Marburgu, w Tygodniku klinicznym berlińskim 
z dnia 8 kwietnia 1872 mówi: Nigdy nie zapomnę że 
utrzymanie przy życiu jednego z mych dzieci, tak zwa- 
néj „Revalenta Arábica“ (Revalesciére) zawdzięczam 
Czteromiesięczne to dziecko cierpiało na zupełne wychu 
dnienie i ciągłe womity, które żadnym środkoł lekarskim 
ustąpić nie chciały. Revalesciére w sześciu tygodniach 
doprowadziła je do zdrowia. %

No. 64,210. Markiza Brehan wylezona zo ;taia 
z 7 letniego cierpienia wątroby, bezseności, drżenia 
członków, wychudnienia i hypochondryi.

No. 75,877. Floryan Koller, c. ¿.intendent z Gros- 
wardein, z kataru płucowego i krtani oddeehowćj, za
wrotu głowy i ściśnienia piersi.

No. 75,970. P. Gabriel Teschner, słuchacz w wyż 
széj szkole handlowój w Wiedniu, z rozpaczliwego cier- 
sienia piersiowego i rozstrojenia nerwowego.

No. 65715. Panna de Mont znieś niestrawności 
bezsenności i wychudnienia.

No. 75,428. Baron Sigmo z sparaliżowania lóle 
niego rąk i nóg.

Revalesciére jest cztery razy pożywniejsza od mię 
sa i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50 razy cena 
jakąby wydać trzeba za inne środki i pokarmy.

Sprowadzać można przez Du Barry i Sp. w Berli
nie. W. 28 — 29 pasaża (galerya cesarska) i 163 — 164 
ulica Fryderykowska i u wielu dobrych aptekarzy, i an- 
dlarzy drogeryjnyeh, speceryjnych i łakoci w całym 
kraju. (1918)
W Poznaniu t A. Pfuhl, Czerwona Apteka; Krug &

Fabricius, Ryszard Fischer.
, Bydgoszczy r S. Hirschberg, Firma: Jul. Schott- 

laender.
w Gdańsku: Karól Schnarcke, J. G. Amort.
„ Hato wicach t Jul. Zeleśnik.
„ Opolu i Teodor Konietzko.
„ Raciborzu < Józef Tankę.
„ Rawiczu i J. Mroczkowski.
„ Toruniu t Hugon Ciaass.

Telegra»» giełdowy liuryera Ff- 
jBM»ńs kiego.

Beriin dnia 16 kwietnia 1875 (Kursa końcowe)
Not. 15 Not. 15

Nadreńs. kol. 114 50 
Kol. Min.kol, 112 — 
Liitt. Limburg 13 10 
Szwaj bk.weks 16 40 
March. kolćj 25 75 
Ans. ak. kred 424 50 
dito banknoty 184 20 
Beri ban weks 99 
Wróci DiBCon 83 90

Berlin dnia 16

183
186

Pszenica stale
Kw Maj 
C/.er Lip 

Zyto stale 
w miejscu 
Kw Maj 
Maj Czer 
Czer Lip

Olej rzep słabo 
Kw Maj 
Maj Czer 
Sier Wrz 

Okowita wyżśj 
w miejscu 
Kw Maj 
Czer Lip 
Lip Sier 
Sier Wrz

148
146
146

54 
r4 
58

55 
57
57
58
59

114 - 
113 — 

13 10 
15 60 
26 - 

432 - 
184 — 
98 30 
83 50

Ostd. Bank, 77 — 
ditoProdBank. 61 — 

Pozn Wechselb — 50
Akcye Tahua-------
Dormun. Unia 25 25
Immobilien
Siidend.
Laurahütte

kwietnia 1875. 
Not 15

182
185

50 148 
50146 
—! 146

54
55 
58

55
60 57 
80 57 
80 58 
30| 59

92 — 
10 — 

111 25

78 — 
61 60 
- 90

25 50 
91 50 
10 — 

111 50

(Kursa końcowe.)
Not 15

Owies Kw. Maj 167 50 167 —
Wypow żyta 550 150 
Wypow okow 13000 —

Kapitały
Galicyany 107 — 106 70 
Pr pap państ 90 90 90 80 
Poz 4%lis zast 94 60 94 50 
Poz list rent 96 80 96 60 
Kolój Państw 549 — 547 — 
Lombardy 256 50 256 59 
Auslosyl860 117 — 117 20 
Włochy 70 70 70 80
Amerykany 99 10 99 10 
Turki 43 50 43 10
7*4 prRumuń 34 40 34 20 
Pol lik lis zast 70 20 70 — 
Rosyjs bknot 282 40 282 60 
Srb. ren austr 68 80 68 90

Szczecin dnia 16 kwietnia 1875. (Kursa końcowe.)

Pszenica stałej
Kw Maj 
Maj Czer

Zyto spok
Kw Maj

§Maj Czer 
Olój rzepi spok

Not 15
Marzec

— 187 50 Kw Maj 51 50
— 187 50 Na Jesień 55 —

Okowita stałej
w mięjs a f5

— 147 50 Marzec ■ — —
50 146 - Kw Maj 58 20

Czer Lip 58 30

Not 15

51 25 
55 —

55 50

58 60 
58 80

Handel szkła szybowego, szklar
nia i fabryka ram

M. Nowicfciegj & Griiiiastla,
Poznań, nlba Jeznioha 5,

poleca:
Szkło szybowe we wszelkich gatunkach,
Ramy do obrazów, zwierciadeł i fotografii,
Lisztwy i rozety do firanek,
Obrazy na płótnie i na papierze,
Obrazy Matki B. Częstochowskiój na płótnie i blasze, 
Lichtarze żelazóe całe złocone, baldachimy, chorągwie, kierce,

krzyże, ołtarzyki do noszenia, figury na Boże męki 
i cmentarze.

Nadto oprawia otoray i podejmuje Się wszel
kich robót szklarskich, pozotniczych i rze
źbiarskich. (2308)

Wyszła z druku i jest do nabycia w księ- 
[ garniach książka pod tytułem:

Zniesienie Jezuitów
w Polsce

icü zachowania’na Białej Rnsi.
(Ogólnój historyi kasaty Jezuitów tom II.) 

Lwów 1874.
M Książka ta, íh 8o, stronnic 519, obejmuje

■ nadto najnowsze dzieje Jezuitów w Galicyi, na 
Szląsku, w Księstwie Poznańskióm i Prusiech.

Cena książki 3 fl. czyli 2 tal. (644)ii
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